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N IE D Z IE L A  H I 
PO  O B JA W IE N IU  P A Ń S K IM

B ra c ia :  H ie  u w a ż a jc ie  s ieb ie
sa m y c h  z a  z b y t  m ą d r y c h .  N i
k o m u  z ie m  za z lo  n ie  o d d a 
w a jc ie . -ale s t a r a j c ie  s ię  c zy n  te 
d o b rz e  n ie  ty lk o  p rz e d  B o 
g iem , a le  i p rz e d  w sz y s tk im i 
lu d ź m i. J e ś li tu  m o il iw e ,  ] o 
He od  w as z a le ż y . ze w s z y s t
k im i  lu d ź m i (>okóJ z a c h o w u j
c ie . K ie  b ro ń c ie  s a jn y c h  s ie b ie ,  
n a jm ils i ,  a le  p o z o s ta w c ie  to  
g n ie w o w i (B ożem u)* n a p isa n e  
j e s t  b o w ie m : M oja  Jes t p o m s ta  
i Ja o d p ła c ę , m ó w i P a n . A le  
Je ś lib y  n ie p rz y ja c ie l  tw ó j ł a k 
n ą ł. n a k a r m  go. a  je ś li  m a  p r a 
g n ie n ie , p o d a j m u  n a p ó j:  t<tk 
c zy n iąc , w ęg le  o g n is te  z g r o m a 
dz isz  n a  g łow ę je g o . N ie  d a j  
s ię  z w y c ię ż a ć  z lu . a le  z lo  d o 
b r e m  z w y c ię ż a j.

według 

i  w. Mateusza

8 ,1-13

On ega  c z a s u ;  G dy J e z u s  z s tą p ił  
* E ^ry , sz ły  za N im  rzesze  
w ie lk ie . 1 o to  t r ę d o w a ty  p rz y 
s z e d łszy  p o k ło n i! M u się, m ó 
w ią c : P a n ie ,  je ś l i  ch cesz , m o 
żesz  m n ie  o czyśc ić . A J e z u s , 
w y c ią g n ą w s z y  rę k ę . d o tk n ą ł 
s ię  go m ó w ią c : C h cę , b ąd ź  o- 
c zy szez o n y . 1 n a ty c h m ia s t  
o c zy szczo n y  hyl t r ą d  je g o . J 
r z e k ł  m u J e z u s :  B acz, a b y ś  n i
k om u  n ie  m ów ił, a le  idź . u każ  
się  k a p ła n o w i i o f i a r u j  d a r  
k tó r y  p rz y k a z a ł  M o jżesz  na 
ś w ia d e c tw o  im .
A g d y  w szed ł do K a fa rn a n m . 
p rz y s tą p i ł  do N iego s e tn ik , 
p ro sz ąc  Go i m ó w ią c : P a n ie , 
s łu g a  m ó j le ż y  w d o m u  p a ra 
liżem  tk n ię ty  i w ie lc e  s ię  m ę 
czy . 1 rz e k i m u  J e z u s : Ja
p rz y jd ę  i u z d ro w ię  go. A o d 
p o w ia d a ją c  s e tn ik ,  rz e k t:  P a 
n ie , n ie  Jes te m  g o d z ien , a b y ś  
w sz e d ł pod  d a ch  m ó j, a le  p o 
w ied z  ty lk o  słow o, a  będzie  
u z d ro w io n y  slugy  m ó j. i  ja  
b o w ie m  je s te m  c z ło w ie k ie m  
pod  w ła d z ą  p o s ta w io n y , a m a 
ją c y m  pod sobą ż o łn ie rz y . 1 je d n e m u  m ów ię , idź . a id z ie ,  
a d ru g ie m u : p rz y jd ź  i p r z y 
ch o d z i. a  s łu d ze  m e m u :  czy ń  
to , a  c zy n i. A J e z u s  u s ły sz a w 
szy  to , z ad z iw ił s ię  i rz e k ł do 
ty c h , k tó rz y  sz li z a  n im : Z a 
p ra w d ę  p o w ia d a m  w am , n ie  
z n a la z łe m  rak  w ie lk ie j w ia ry  
w Iz ra e lu .  A p o w ia d a m  w am , 
i e  w ie lu  p rz y jd z ie  ze W sc h o d u  
i z Z a c h o d u  j z a s ią d ą  z A b r a 
h a m e m . Iz a a k ie m  i J a k u b e m  
w k ró le s tw ie  n ie b ie sk im . S y 
n o w ie  zaś k ró le s tw a  w y rz u c e n i  
b ę d q  do c ie m n o śc i z e w n ę tr z 
n y c h : ta m  będzie  p lącz  i  z g rz y 
ta n ie  z ęb ó w .
I rz e k ł J e z u s  s e tn ik o w i:  Id ź , 
a ja k o ś  u w ie rz y ł,  n ie c h  c i się 
s u n i e .  I u z d ro w io n y  je s t  s ł u 
g a  cm ej g o d z in y .

WIARA TRĘDOWATEGO I SETNIKA
„Zaprawdę, pow iadam  w am , n ie znalazłem  tak  w ie l
k iej w iary w  Izraelu”

W  trzec ią  n iedzie lę  p a  O b ja w ie n iu  P ań sk im  s ły 
szym y podczas Mszy św . p e ry k o p ę  e w an g e lijn ą  o p i
su jącą  d w a  fu d a  C h ry stu sa  P a n a : uzd ro w ien ie  t r ę 
d ow atego  o ra z  sług i se tn ik a . Z  re la c ji św . M ateu 
sza w yn ika , iż  c u d a  te  zo s ta ły  d o k o n an e  w  tym  
sam ym  d n iu , k ied y  Jezu s  w ygłosił ido tłum u  ..K a
zan ie  n a  górze", C uda te  by ły  po tw ie rd zan iem  Jego  
n au k i i Jego  Boskości.

T rą d  byl u w ażan y  w  staroży tności z a  n a js tra s z 
n ie jszą  chorobę. H isto ryk  żydow ski Józef F law iusz  
pisze, że tręd o w a ty ch  uw ażano  „za rzeczyw iście 
zm arły ch ”. W średn iow ieczu  — jak  pisze W. B a r
c lay  — z a  d o tk n ię teg o  ch o ro b ą  tr ą d u  o d p raw ian o  
nabożeństw o  żałobne. Spo łeczeństw o  bow iem  u w a 
żało go za zm arłego .

■Za czasów  C h ry stu sa  P a n a  tr ą d  by ł ch o ro b ą  
z n an ą  i n a  te ren ie  P a les ty n y  zb ie ra ł o b fite  ż n i
wo. A by usti-zec iinnych od zarażen ia , trędow atych  
w yłączano  ze społeczności lu d zk ie j. P rzep isy  p ra w 
n e  były w  s to su n k u  d o  tręd o w aty ch  b a rd zo  su ro 
we. N ie m ieli on i dostępu  do  żad n e j m ie jscow o
ści, a  gdyby ktoś p rzypadkow o  przechodzi! kolo 
n ich , m ięli obow iązek  ostrzec  go w olanierr ..N ie
czyści! N ieczyści!" (por. K apl. 13. 46)

Z tak im  to .w łaśnie n ieszczęśliw ym  spo tka ł się 
C h rystu s P an , gdy zstępow ał z  góry. I podziw iać 
trzeb a  tu  o dw agę  trędow atego , a  n a s tę p n ie  jego 
w ielką i s ilną  w iarę . O na to bow iem  spow odow a
ła, że ten  n ieszczęśliw y czlow iek, n ie  bacząc na 
przep isy  p raw n e , na g rożącą m u k a rę  u k am ieno 
w an ia . z  c a łą  ufnością  zbliża się  do  Je z u sa  i prosi 
z po k o rą : „P an ie , jeśli chcesz, m ożesz m nie oczy
śc ić”. I  chociaż m oże p rzed tem  n ie  w iedział nic
0  Jezusie , to  je d n a k  znalaz łszy  s ię  w  Jeg o  obec
ności uw ierzyŁ  że z n a jd u je  s ię  w  obliczu M iłości
1 M ocy N ajw yższego Boga. T ak ie j w ia ry  w ym aga 
też d la  sieb ie  Jezus. D latego  p aw ie : ..B łogosław ie
ni, k tó rzy  n ie  w idzieli, a  u w ie rzy li"  (J. 29.29). 
T rędow aty  uw ierzy ł i d la teg o  sp o tk a ł się z e  w sp ó ł
czuciem  i uzdrow ien iem . O to sk u te k  siln e j, p e łnej 
w iary .

D rugi p rzy k ład  tak ie j w iary , to  se tn ik . Był rzy 
m ian inem , poganinem , a le  człow iekiem  praw ym . 
Jeże li je s t w n im  coś szczególnego, to  w łaśn ie  jego 
p ostaw a w zględem  d rug iego  człow ieka, wzgLędem 
jego potrzeb , trosk i zm artw ień , n aw et w tedy, 

■gdy tym  człow iek iem  by ł zw yk ły  sługa, n iew o l
n ik . N ie baczy n a  to, że w  im p eriu m  rzym skim  
n ik t  n ie  liczył się  z  n iew o ln ikam i, n ik t  o  nich się 
n ie  troszczył. N iew oln ik  n iczym  się n ie  różn ił od 
j-zeczy. by ł narzędziem , n ie  m ia ł żadnych  p raw . 
Jego  życie i śm ierć  zależały od w oli p an a .

Inacze j p o s tęp u je  se tn ik . W idzi w  sw ym  niew ól- * 
n ik u  człow ieka, d la teg o  sm u c i się  z  pow odu  jego

choroby  i  czyn i w szy tk o  by  go uzdrow ić. C hociaż 
je s t po g an in em  idz ie  d o  C hrystu sa , w ierzy , że ty lk o  
O n uzdrow i jego  sługę. W ierzy, że  C h ry stu s  n ie  m usi 
p rzy jść  d o  jego  dom u , ab y  uczynić ten  cud . W y
starczy . że pow ie słow o, że d a  rozkaz.

P odziw iam y w ia rę  se tn ika . Podziw ia ł ją  i sam  
C hrystus. „Z ap raw dę  p o w iadam  w am . n ie  z n a la 
złem  tak  w ielk iej w iary  w  Iz rae lu". Tylko w ia ra  
je s t bow iem  kluczem  o tw ie ra jący m  d rzw i do  szczę
ścia i b łogosław ieństw a od Boga. T aki klucz p o 
s ia d a ł se tn ik . D latego u sły szał: ..Idź. a jakoś uw ie
rzył. n iech  ci się s ta n ie ” . Czyż m ógł inaczej po
w iedzieć C hrystus człow iekow i, k tó ry  troszczył się
o  sw oich b liźnich, kochał ich i w ierzy ł w  Bożą 
Moc C hrystu sa?  T aki człow iek jest zaw sze Bogu 
b lisk i i. drogi.

W św ie tle  całe j postaw y i w ia ry  se tn ik a  jak że  
żenująco  i bo leśnie brzm i ocena w iary  tych, k tó 
rzy  byli w ybran i p rzez  sam ego Boga. aby za jąć  
m iejsce  w K ró les tw ie  Bożym . Ci .w łaśnie by li głusi 
na  głos M esjasza. D latego zostaną odrzuceni. „A po
w iadam  w am , że w ielu  p rzy jdz ie  ze  W schodu i z  Z a 
chodu i zasiądą  z A braham em , Izaak iem  i  J a k u 
bem  w k ró le s tw ie  n ieb iesk im . Synow ie  zaś k ró le 
s tw a  w yrzuceni będą do  ciem ności zew nętrznych" . 
A przecież  m ieli w szystk ie  d an e  ku  tem u. aby uw ie
rzyć. M ieli p roroków , m ieli praw o, m ieli św ięte 
księgi, św ią tyn ię , k u lt i o fia rę  M ało tego. mieli 
w śród sieb ie  sam ego M esjasza, .widzieli Go. d o ty k a 
li, s łuchali Jeg o  nauk . byli św iadkam i Jeg o  cudów . 
N ie uw ierzy li jed n ak . Z ajęci sp ra w a m i i troskam i
0 to, co  chw ilow !e i doczesne, za trac ili zm ysł i ro 
zum ien ie  tego. co  w ieczne i Boże. co m oże mieć 
p raw d ziw ą w artość d la  człow ieka i narodu . Ich <;d“ 
pow iedź d latego  by ła  jed n a  ..Na krzyż z  N im ’ 
T ak b lisko byli Laski. T ak  m ało  b rakow ało , aby  
ci w szyscy posiedli k lucz  p row adzący  do szczęścia
1 b łogosław ieństw a w iary . A le n im  w zgardzili, od
rzucili, d la teg o  sam i zosta li odrzucen i

M y też uw ażam y s ię  za  w ierzących. Zostaliśm y 
przecież ochrzczeni. N osim y zaszczytne m iano  ch rz e 
śc ijan , ka to lików . M am y też O bjaw ien ie , w spaniale 
św ią tyn ie , kapłanów '. Ja k  jed n ak  w św ie tle  w ia n  
uzdrow ionego trędow atego  i se+n ik a  oceniam y ia  
szą  p ostaw ę i n aszą  w ia rę ?  Czy n asza  w ia ra  jesl 
choć w: części podobna do  ich w ia ry ? C z y  o d d z ia 
ływ a n a  n aszą  m oralność, p rak ty czn e  życie i czy 
je s t d la  n a s  źród łem  św iętości?  Czy przez pryzm at 
w iary  um iem y patrzeć  na to. co doczesne i chw ilo 
we. a  tak że  "dostrzegać to, co w ieczne i Boże. cc 
w nas i d la  n a s  m a p raw d z iw ą  w arto ść?  A m ożt 
nasza w ia ra  jes t d la  n as  ty lko  ..zw yczajem  , cząst
ką fo lk loru , zbędnym  ba las tem ?

T ak ie  p y tan ia  w inn iśm y  sob ie  zaw sze s ta u  iać 
bo n asze  życie, to  ustaw iczna  w ery fikac ja  z  Chry
s tusem  i Jego  nauką.

KS. TOMASZ WÓJTOWICŻ

GÓRY LIBANU

2



K u ś f i ń t  z d z w o n n i c y  «  o k o l i c a c h  G ó r n e j  Y o l i y

APEL KARD. KRÓLA 
DO RZĄDU STANÓW  

ZJEDNOCZONYCH

P isa liśm y  ju ż  o pobycie w 
Polsce k a rd y n a ła  J . K róla i 
w yraziliśm y nadzie ję , że w 
sw oich poglądach  zm ieni się 
w k ie ru n k u  postępow ym . 1 oto 
p ierw sze sygnały  po pow rocie 
z Polski.

K ard . K ró l w p rzem ów ien iu  
o tw ie ra jący m  5-dniow ą kon
fe ren c ję  rzym skokato lick iego  
ep iskopa tu  USA, ponowi} apel 
sk ie row any  do rząd u  S tanów  
Z jednoczonych o udzielen ie  a 
m nestii skazanym  za u c h y la 
nie się od służby w ojskow ej, 
ze w zględu na  sprzeciw^ su 
m ien ia . J a k  w iadom o, z p ro p o 
zycją tego rodzaju  am nestii 
b iskup i am ery k ań scy  w y stąp i
li po raz p ierw szy  w ubiegłym  
roku . Ks. kard . K ról p o d k re 
ślił. iż  p rośba  jego  jes t ty m  
b ard z ie j uzasadn iona, gdyż — 
ja k  m a nad z ie ję  — w ojna \\* 
W ietnam ie je s t b lisk a  zak o ń 
czenia.

POWOŁANIE FUNDACJI 
KAROLA BARTHA

W Bazylei pow sta ła  FU N 
D A C JA  K A RO LA  BARTHA , 
k tó re j p ierw szop lanow ym  ce
lem  je s t zeb ran ie  i w ydan ie  
w szystk ich  jego  dzieł oraz teo
logiczne badan ia  w dziedzinie 
b ib lis ty k i z n astaw ien iem  w y
b itn ie  ekum enicznym . P rz e 
w odniczącym  R ady F u n d ac ji 
zosta ł prof. d r G eiger (S zw aj
caria).

P rzew id u je  się, że w ydan ie  
całej spuścizny  K aro la  B arth a  
obejm ie ok. 70 tom ów . P ie rw 
szy. w y d an y  ju ż  tom . o b e jm u 
je  ko respondencję  m iędzy 
B a rth e m  i B u ltm annem . Do o 
p u b likow an ia  przygo tow ano : 
k azan ia  z ro k u  1914. p rzem ó 
w ien ia  z o k resu  p ierw szej 
w o jny  św ia tow ej, odczyt o e 
tyce  z roku  1928, ko resp o n d en 
c ję  m iędzy  B a rth em  i prof, 
T h u rn ey sen em  oraz tom  roz
p ra w  B a rth a  dotyczący Schle- 
y erm ach era . P ierw sza  seria  
p ism a B a rth a  m a być w ydana 
w  12 tom ach  do ro k u  1976

W RZYMSKOKATOLICKIM  
OŚRODKU DO SPRAW  

JEDNOŚCI CHRZEŚCIJAN

W W arszaw sk im  O środku  
d /s Jedności C hrześc ijan  m ia 
ło m iejsce spo tkan ie , k tórego 
podstaw ę stanow ił re fe ra t ks. 
prof. L eonarda  O strow skiego  
n t. „Z rozum ien ie  P ism a św. 
d ro g ą  do jednośc i” .

Sam o P ism o  św. N ow ego T e
s tam en tu  — ja k  stw ierdz ił ks, 
p ro f. O strow ski — ukazu je  
spory  p ierw szych  ch rześc ijan  
w okół in te rp re ta c ji S tarego  
T estam en tu , a le też rów nocze
śn ie  u k azu je  ono, jak  p ierw si 
ch rześc ijan ie  p o tra fili rozw ią
zyw ać te spory  w trosce  o je d 
ność.

W d y sk u sji rozw ażono m o
żliw ości zastosow ania P ism a 
św. w d ialogu  na tem a t c iąg le  
k o n tro w ersy jn y ch  zagadn ień  
teologicznych m iędzy k a to lik a 
mi i p ro te s tan tam i.

EKUMENIZM  
W KANADZIE

W spólna g ru p a  robocza k a 
n ady jsk ich  b iskupów  rz y m 
skokato lick ich  i R ady K ościo
łów  k an ad y jsk ich  w y b ra ła  n a  
sw ego p rzew odniczącego  ks. I, 
B eaub iena  S J. Na o sta tn im  po
siedzen iu  postanow iono zw o
łać o g ó lnok ra jow ą k o n fe ren 
c ję  ekum en iczną  w  r. 1973 po
św ięconą zagadnien iom  e k u 
m enizm u lokalnego. Z apow ie
dziane  je s t rów nież  opub liko 
w anie w p rzyszłym  roku  w y 
n ików  p rac  K om isji g e n e ra l
nej d /s z jednoczen ia  K ościo
łów'. w spó łp racu jące j z K ościo
łem  rzym skokato lick im .

NOWE NOMINACJE  
W ŚWIATOWEJ 

RADZIE KOŚCIOŁÓW

O sta tn io  na  stanow isko  d y 
re k to ra  K om isji Ś w iatow ej 
M isji i E w angelizacji ŚR K  w y
b ra n y  zosta ł m etodystyczny  
duchow ny  z U ru g w aju , pastor 
Em ilio Castro (45 1.). O bjął on 
to  stanow isko , jak o  n astępca  
d ra  F ilipa  P o llera , obecn ie  S e 
k re ta rz a  G enera lnego  SRK. 
P as to r E. C astro  je s t p rezy 
d en tem  Z jednoczonego K ościo
ła M etodystycznego w U ru g 
w aju  z siedzibą w M ontovideo 
oraz K o ordyna to rem  T ym cza
sow ej K om isji Jedności E w a n 
gelicznej w  A m eryce Ł ac iń 
skiej (UNELAM ). Poprzedn io  
p a s to r E. C astro  by ł p rzew od
n iczącym  P o łud n io w o -A m ery 
kańsk iego  S tow arzyszen ia  
Szkół Teologicznych i w y k ła 

dow cą S em in a riu m  M ennoni- 
tów  w  M ontovideo. Poza tym  
b ra ł czynny  udział w  o rg a n iz a 
c jach  m iędzynarodow ych  jak o  
przew odniczący  C h rześc ijań 
sk ie j S łużby O drodzenia  L ite 
ra tu ry , zo rganizow anej przez 
SRK. był członkiem  K om isji 
do  S p raw  M iędzynarodow ych  
(CCIA), uczestn iczy ł i w ygło
sił kazan ie  z ag a ja jąc  w czasie 
o b rad  Ś w iatow ej K onferencji 
„K ościół i S po łeczeństw o” w 
G enew ie (1966 r.).

DALSZE NOMINACJE  
SRK:

FLORENCE W. ADDISON  
M.BJE. — znana  nauczycie lka  
i pedagog z G h an y  — została 
pow ołana  na stanow isko  re fe 
ren ta  do sp raw  stypendiów . W 
sw ym  k ra ju  p raco w ała  na  od
pow iedzia lnym  s tanow isku  w 
M in iste rs tw ie  O św iaty  w  la 
ta ch  1971/72 ja k o  członek fu n 
dac ji im . D oroty  C adbury  p ro 
w adziła  w yk łady  gościnne w 
Selly  O ak Colleges w B irm in - 
gam ie. Od 10 la t by ła  człon
k iem  delegacji G hany  w  ONZ 
a n as tęp n ie  w kom itecie do 
sp raw  kobiecych.

Dr JOHN BERNARD TAYLOlt
(35 1.) — ek sp e rt od stud iów  nad  
Is lam em  — na stanow isko  d y 
re k to ra  do sp raw  p ro g ram u  
d ia logu  7. p rzedstaw icie lam i 
relig ii i ideologii naszych cza
sów. W ykładow cą u n iw e rsy te 
tów w B irm inghan ie , C am - 
brige . O xfo rd  i N ew castle. 
B ra ł w ie lo k ro tn ie  udział \y 
różnych  d ia logach  SRK  z in 
nym i relig iam i.

PIETER MARINUS BOUMAN
(S4 1). H o lender - jak o  następca 
Hra H. P u lfe r ta  na  stanow isko

europejsk iego  re fe ren ta  K om i
sji Pom ocy M iędzykościelnej, 
służby dla uchodźców  i św ia 
tow ej pom ocy. P raco w ał w 
E kum enicznej R adzie M łodzie
ży E u ro p e jsk ie j oraz O rg an i
zacji Żyw nościow ej i R o ln ic
tw a (FAO) ONZ a także  w 
zw iązku  K ościołów  E w angelic 
kich  Belgii.

GEORG KU (38 1.), Au’s tr ia k  — 
na s tanow isko  asy s ten ta  Sze
fa  do sp raw  osobow ych SRK. 
Od 1966 r. by ł szefem  b iu ra  
persona lnego  W ydzia łu  T ech 
nicznego w E urope jsk im  In 
sty tu c ie  P odstaw ow ych  B adań  
F izycznych (CERN).

EKUMENICZNE
TŁUMACZENIE

NOWEGO
TESTAMENTU

O koło 111 spec ja listów  z a j
m ow ało  się ekum enicznym  
tłum aczen iem  Nowego T e s ta 
m en tu  na język  fran cu sk i. W y
d an ie  to ukazało  się o sta tn io  
w P ary żu  i F re ib u rg u  (S zw aj
caria). W uroczystym  akcie  
w ydan ia  tego tłum aczen ia  w 
P a ry żu  w ziął udział d r  W, A. 
V isser’t H ooft, honorow y p re 
zyden t SR K . w7e F re ib u rg u  — 
p asto r C harles B an er — w i
cep rezyden t S zw ajcarsk iego  
Z w iązku  K ościołów  E w an g e
lickich . p a s to r  P au l F ucter. 
S ek re ta rz  G enera lny  S z w a j
carsk iego  T ow arzystw a  B ib lij
nego o raz  rzym skokato lick i b i
skup  M aurie . K sięga pop rze
dzona je s t w stępem  i uw agam i 
c h a ra k te ru  egzegetycznego. O
pu b lik o w an ie  ekum enicznego  
tłum aczen ia  na język  f r a n c u 
ski S tarego  T estam en tu  p rz e 
w idziane je s t na la ta  ]975.’76

Ś w ią ty n ia  w T a n z a n i i  z b u d o w a n a  w k s z ta łc ie  iy p o W ej c h a ty  
m u rz y ń s k ie j .
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P o te n ta t  ja p o ń s k ie g o  p rz e m y 
s łu  m o to ry z a c y jn e g o  T O Y O TA  
zap  r e z e n  to  w a ł p rz  y sz ł oś c i o w  y 
m o d e l s a m o c h o d u  c a m p in g o 
w ego  RV-2.

R o zw o jo w i sp o łe c z n e m u  i e k o 
n o m ic z n e m u  k r a ju  b ęd z ie  to 
w a rz y sz y ć  h a rm o n ijn y  ro z w ó j 
k u l tu r y .  Z a s a d a  n ie r o z e r w a l
n e g o  z w ią z k u  p o li ty k i,  e k o n o 
m ik i i k u l tu r y  je s t  je d n ą  z 
p o d s ta w  s o c ja lis ty c z n e g o  b u 
d o w n ic tw a . Na z d j. Z esp ó ł 
P ie ś n i j  T a ń c a  „M A Z O W S Z E ” .

W d n ia c h  15—16 g ru d n ia  1972 r. 
o d b y ło  s ię  V III p o s ie d z e n ie  
S e jm u  PRL.. O b ra d y  n a szeg o  
p a r la m e n tu  w z b u d z iły  p o w 
sze c h n e  z a in te r e s o w a n ie  s p o łe 
c zn e  g łó w n ie  z  u w ag i na f a k t,  
że S e jm  ro z p a try w a ł  p la n  s p o 
łe c z n o -g o sp o d a rc z e g o  ro z w o ju  
k r a ju  w 1973 r. o ra z  u s ta w ę
o b u d ż e c ie  p a ń s tw a  na ro k  1973. 
B y ły  to  s p ra w y  o d o n io s ły m  
z n a c z e n iu  d la  c a łeg o  n a ro d u .  
Od ich  w ła śc iw e g o  o p ra c o w a 
n ia  i r e a l iz a c j i  z a leż y  b o w iem  
k s z ta łt  n a sz e j rz e c z y w is to śc i i  
po z io m  ż y c ia  k a ż d e g o  o b y w a 
te la .  P o d ję ta  p rz e z  S e jm  u- 
c h w a ła  o p la n ie  s p o łe c z n o -g o 
s p o d a rc z e g o  k r a ju  w 1973 r. 
p o d k re ś la ,  że p o m y ś ln a  r e a l i 
z a c ja  N P G  w  1972 r. je s t  n a j 
le p sz y m  p o tw ie rd z e n ie m  s łu s z 
n o śc i p o li ty k i s p o łe c z n o -g o s p o 
d a rc z e j ,  o k re ś lo n e j  p rz e z  VI 
Z ja z d  P Z P R . S e jm  u c h w a li  te ż  9 u s ta w  w n ie s io n y c h  p rz ez  
rz ą d .

1 s ty c z n ia  1973 r .  ro z p o c zę ły  
p ra c ę  u rz ę d y  g m in n e . J a k  w ia 
d o m o  w  m ie js c e  o b e c n y c h , 
g ro m a d z k ic h , p o w o ła n e  z o s ta ły  
g m in n e  r a d y  n a ro d o w e . N a  s e 
s ja c h  g m in n y c h  ra d  n a ro d o 
w y c h , k tó re  o d b y ły  s ię  w  p o 
c z ą tk a c h  s ty c z n ia  1973 r . f z u- 
d z ia łe m  r a d n y c h  ze  w s z y s t
k ic h  d o ty c h c z a s o w y c h  g ro m a d  
( łą c z o n y c h  i  l ik w id o w a n y c h )  
p rz e d s ta w io n e  b y ły  u c h w a ły  
w o je w ó d z k ic h  r a d  n a ro d o w y c h
o n o w y m  p o d z ia le  a d m in is t r a 
c y jn y m  i  p o w o ła n iu  g m in . N a 
s tę p n ie  u k o n s ty tu o w a ła  s ię  n o 
w a  w ła d z a . Z g o d n ie  z w y ty c z 
n y m i R a d y  P a ń s tw a  ra d n i  p o d 
ję l i  u c h w a ły  o  p la n ie  p r a c y  na  
ro k  1973 o ra z  W’ s p ra w ie  n o w e 
go re g u la m in u  r a d y  n a ro d o w e j .  
R e g u la m in  te n  u w z g lę d n ia  o d 
m ie n n ą  s y tu a c ję ,  w y n ik a ją c ą  z 
o d d z ie le n ia  u rz ę d u  n a c z e ln ik a  
od  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  s p o łe c z 
n e g o .

X III  s e s ja  P o ls k o -J u g o s ło w ia ń 
sk ie g o  K o m ite tu  W sp ó łp ra c y  
G o sp o d a rc z e j o b ra d o w a ła  w  
W arsz a w ie  w  g ru d n iu  u b . r. 
D o k o n a n o  o c e n y  p rz e b ie g u  
w s p ó łp ra c y  g o s p o d a rc z e j i n a u 
k o w o - te c h n ic z n e j w  o k re s ie  
m ię d z y  o b e c n ą  a  p o p rz e d n ią  
se s ją  o ra z  w y ty c z o n o  k ie 
r u n k i  d a lsz e g o  w sp ó łd z ia ła n ia .  
S tw ie rd z o n o , że p o d p is a n a  w 
u b . ro k u  u m o w a  o ro z s z e rz e 
n iu  w z a je m n y c h  d o s ta w  to w a 
ró w  w  la ta c h  1973—1975 o tw ie 
ra  n o w e  m o ż liw o śc i w y m ia n y  
to w a ro w e j .  P r z e w id u je  s ię , że 
w y m ia n a  ta  o s ią g n ie  w b ie ż ą 
c y m  5 -lec iu  ok . 1,1 n ild  d o la 
ró w  łą c z n y c h  o b ro tó w . D o k o 
n a n o  ta k ż e  u z g o d n ie ń  w  s p r a 
w ie  ro z s z e rz e n ia  k o o p e ra c j i  w 
p ro d u k c j i  s a m o c h o d u  o s o b o w e 
go „ F ia t  125”  i je g o  d a lsz e j 
m o d e rn iz a c ji .

W z w i ą z k u  z e  z b l i ża ją cą  się 
500 r o c z n ic ą  u ro d z in  w i e l k i e 
go, p o l s k i e g o  a s t r o n o m a  — M i
k o ła ja  K o p e r n i k a  A k a d e m i a  
N a u k  S o c j a l i s t y c z n e j  R e p u b l i 
k i  R u m u n i i  pow o ła ła  s p e c ja ln y  
k o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y  o b c h o 
d ó w  k o p e r n i k o w s k i c h .  W  s k ła d  
k o m ite tu  ire sz li c z ł o n k o w i e  
A k a d e m i i  N a u k .  p r o feso ro ic ie  
t c y ż s z y c h  u c ze ln i  p r z e d s t a w i 
c ie le  i n s t y t u c j i  i s t o w a r z y s z e ń  
n a u k o w y c h .  P r o g r a m  o b cb o - 
d ó w  t e j  r o c z n i c y  p r z e w i d u j e  
m. in. s y m p o z j a  n a u k o w e  w  
k i l k u  u n i i c e r s y l e ta c h  i i n s t y 
tu ta c h  n a u k o w y c h ,  o p r a c o w a 
nie  i w y d a n i e  k i l k u  n a u k o -  
w y c h  p u b l i k a c j i .

•
K o m i t e t  P r a w n y  Z g r o m a d z e n ia  
O g ó ln e g o  N a r o d ó w  Z j e d n o c z o 
n y c h  p r z y j ą ł  w  g r u d n iu  u b .  r. 
z d e c y d o w a n a  w ię k s z o ś c ią  g ło 
s ó w  r e z o lu c j ę  k r a j ó w  n ie za a n -  
g a ż o w a n y c h .  w z y w a j ą c ą  p a ń 
s tw a  do  p r z y s p i e s z e n iu  w y s i ł 
k ó w  z m i e r z a j ą c y c h  d o  r o z w ią 
zania  p r o b l e m u  m i ę d z y n a r o d o 
w e g o  t e r r o r y z m u .  R e z o lu c ja  
p o s ta n a w ia ,  iż p r z e w o d n i c z ą c y  
X X V I I  S e s j i  Z g r o m a d z e n ia  
O g ó ln e g o  p o w o ła  k o m i t e t  s k ła 
d a j ą c y  się  z p r z e d s t a w ic i e l i  10 
p a ń s t w ,  k t ó r y  p r z e d ł o ż y  rapo>‘\ 
u ' t e j  s p r a w i e  n a  n a s t ę p n e j  
s e s j i  Z g r o m a d z e n ia  O g ó ln e g o  
NZ.  D e leg a c ja  p o l s k u ,  j a k  r ó w 
nież d e le g a c j e  k ra jó w  so c ja l i 
s t y c z n y c h  w y s t ę p o w a ł y  p r z e 
c i w k o  m i ę d z y n a r o d o w e m u  te r 
r o r y z m o w i .  s ta jąc  r ó w n o c z e ś n i e  
na s t a n o w i s k u ,  iż z w a lc z a n ie  
t e r r o r y z m u  nie  m o ż e  b y c  p r e 
te k s t e m  d o  zwa lczan ia  r u c h ó w  
n a r o d o w o - w  i f z v :o le ń cz u c h .

m
W g r u d n i u  ub.  r. r o z p o c z ę ł y  
się w  L o n d y n i e  r o k o w a n ia  m a 
ją c e  d o p r o w a d z i ć  d o  p r z y z n a 
nia  w y s p o m  B a h a m a  p e ł n e j  
n iep o d le g ło śc i  z a m ia s t  o b e c n e 
go s y s t e m u  s a m o r z ą d o w e g o .  
O c z e k u j e  się .  ż e  f o r m a l n e  
p r z y z n a n i e  n ie z a l e ż n o ś c i  w y 
s p o m  B a h a m a  p o w i n n o  n as ta -  
p ić  w  b i e ż ą c y m  r o k u .  R zą d  
w y s p  B a h a m a  z a p o w ie d z ia ł ,  że  
p o z o s ta n ie  nadal  c z ł o n k i e m  
B r y t y j s k i e j  w s p ó l n o t y  N a r o 
d ó w .  A r c h ip e la g  W y s p  B a h a 
m a  lu b  B a h a m y ,  p o ło ż o n y c h  
w  z a c h o d n i e j  c zę śc i  A t l a n t y k u  
w  p o b l i ż u  F l o r y d y  i  K u b y ,  o-  
b e j m u j e  11.396 k i l o m e t r ó w  
k w a d r a t o w y c h  p o w ie r z c h n i .  
S k ł a d a  s ię  n a  n ie  ok .  700 w ys p .  
L ic z b a  lu d n o ś c i  w y n o s i  p o n a d  
160 ty s .  S to l i c ą  j e s t  m ia s to  N a s -  
sau  na w y s p i e  N e w  P r o u id e n -  
ce.

•
X X V I I  se s ja  Z g r o m a d z e n i a  O - 
g ó ln e g o  N a r o d ó w  Z j e d n o c z o 
n y c h  u c h w a l i ła  w  g r u d n i u  ub.  
r. r e z o lu c j ę  s tw i e r d z a j ą c ą ,  t e  
w s z e l k i e  i z r a e l s k i e  p o c z y n a n ia  
z w i ą z a n e  z o s a d n i c t w e m  ż y 
d o w s k i m  na t e r y t o r i a c h  o k u 
p o w a n y c h  są b e z p o d s t a w n e  i  
n ie w a ż n e .  Z g r o m a d z e n i e  O g ó l
n e  w z y w a  Iz rae l ,  b y  w y r z e k ł  
się  p o l i t y k i  a n e k s j i .  R e z o lu c ja  
a p e l u j e  d o  w s z y s t k i c h  p a ń s t w  
i o r g a n iz a c j i  m i ę d z y n a r o d o 
w y c h ,  b y  n ie  p o m a g a ł y  I z r a e 
lo w i .  ani n ie  u z n a w a ł y  ż a d 
n y c h  j e g o  p o c z y n a ń ,  p r o w a 
d z ą c y c h  d o  e k s p lo a ta c j i ,  o k u 
p o w a n y c h  t e r y t o r i ó w ,  z m i a n y  
ich u k ł a d u  d e m o g r a f i c z n e g o ,  
b ą d ź  w łą c ze n ia  t y c h  t e r y t o 
r ió w  w  o b r ę b  s w y c h  gran ic .
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W trosce o zdrowie naszego społeczeństwa
O d 1972 ro k u  b ezp ła tnym  leczn ictw em  została  o b ję ta  lu d 

ność ro ln icza. B yła to  decyzja , k tó ra  m ia ła  d w a po dstaw o
w e asp ek ty : stopn iow an ie  zac ie ran ia  różnic pom iędzy w a 
ru n k am i życia na  w si i w  m ieście o raz  p o p raw a  stanu  sa 
n ita rn eg o  k ra ju .

W prow adzen ie  bezp ła tnego  leczn ictw a bez nak ład ó w  in 
w estycy jnych  w  rozbudow ie szp ita li, p rzychodni lekarsk ich , 
ośrodków  zdrow ia, san a to rió w  itp. — nie za ła iw ia  całości 
sp raw y , a m ianow icie  gdzie um ieścić, czy sk ierow ać na d a l
sze leczen ie  chorego, skoro  b rak  jest tych n iezbędnych  bu
dow li.

W p lan ie  p ięc io le tn im  p rzew idziano , że liczba m iejsc w  
szp ita lach  zw iększy się o ponad  16 tysięcy, a następ n e  p ię 
ciolecie liczbę tę  podw oi. N atom iast na wsi u ruchom i się 
500 now ych ośrodków  zdrow ia.

A le m ając  na uw adze zan iedbany  na  tym  odcinku  stan  ży
cia naszego k ra ju  oraz b iorąc pod uw agę p rzy rost d em o g ra 
ficzny. k tó ry  z kolei ściśle w iąże w raz  z rozw ojem  opieki 
nad  m a tk ą  i dzieck iem  — zap lanow any  przyrost m iejsc  W 
szp ita lach  nie jes t w y sta rcza jący  d la  zaspokojen ia  naszych 
po trzeb  w lecznictw ie.

Nie zapom inajm y , że w raz  z rozw ojem  leczn ictw a zam 
kn iętego  jak  i o tw artego , należy łożyć nak łady  na b ad an ia  
naukow e, bez k tórego  dzisie jsza m edycyna jes t og ran iczona 
w  sw ej dz ia łalności. Z apob iegan ie  chorobom  w  sposób szybki 
i sku teczny  w ym aga rów nież  n iezbędnych nak ładów .

To nie w szystko. P rzypom nijm y  sobie ty lko  n iek tó re  u- 
dogodnien ia  socja lne  o trzym yw ane  przez społeczeństw o w  o- 
sta tn ich  dw óch la tach . Po p ierw sze rozszerzono z 30 do  60 
dn i okres p łacen ia  zasiłków  z ty tu łu  opieki nad  chorym  
dzieck iem  i podw yższono ten  zasiłek  do 100 p rocent. N astęp 
n ie  w prow adzono  now e u p raw n ien ie  w postaci zasiłku  z ty 
tu łu  opieki nad  zdrow ym  dzieck iem  do la t 8 w różnych w y 
p ad k ach  losow ych. Z ap lauzem  spo tkało  się zarządzen ie  
w ładz państw ow ych  w  z rów nan iu  w ysokości św iadczeń cho
robow ych m iędzy p racow n ikam i fizycznym i i um ysłow ym i. 
W prow adzono po raz p ierw szy  jed n o lity  85 proc. zasiłek  
chorobow y, bez w zględu na m iejsce leczenia i s tan  rodzinny 
chorego. P rzew id u je  się w  dalszych la tach  w zrost tego za
siłku  do 100 proc. W szystkie zasiłk i z ty tu łu  w ypadków  przy 
p racy  podniesiono do 100 procen t. Szczególną opieką o to 
czona jest kobieta , a zw łaszcza kob ie ta  — m atka . D la och
rony  je j zd row ia  i zd row ia  po tom stw a u rlopy  m acierzyńsk ie  
przed łużono  do 16 tygodni p rzy  p ierw szym  porodzie i 18 
tygodni p rzy  każdym  następnym . K obieta — m atka  może 
korzystać z bezp ła tnego  u rlopu  z zachow aniem  ciągłości p ra ^  
cy i św iadczeń socjalnych .

Tego typu udogodnien ia  m ożna byłoby m nożyć jeszcze 
w ięcej a le  i tego w ystarczy , aby pow iedzieć, że ochrona zd ro 
w ia  i udogodnienia socja lne  kosztu ją . P ań stw o  z każdym  ro 
kiem  zw iększa nak łady  na ochronę zdrow ia. N iem niej po
trzeby  w  tej dz iedz in ie  są  tak  duże. że n iezbędna s ta je  się 
pom oc społeczeństw a.

Idea u tw orzen ia  N arodow ego Funduszu  O chrony Z drow ia 
w y su n ię ta  zosta ła  przez E dw arda  G ierka  na VII K ongresie 
Z w iązków  Z aw odow ych. Z nalaz ła  ona  żyw y oddźw ięk i pełne 
poparc ie  w śród delega tów  Z jazdu  i p o p arta  przez szerokie 
kręgi naszego społeczeństw a. H asło : b udu jem y  ośrodki zd ro 
w ia — znalazło  natychm iastow y  oddźw ięk w O gólnopol
skim  F roncie Jednośc i N arodu. P rezyd ium  O K FJN  podjęło  
uchw alę  o u tw orzen iu  tak iego  funduszu  i pow ołało  K rajow y 
K om ite t N arodow ego F unduszu  O chrony  Z drow ia, k tórego 
p rzew odniczącym  został W ładysław  K ruczek członek B iura 
P olitycznego KC PZ PR , przew odniczący  CRZZ.

„P ow ołan ie  funduszu  je s t w yrazem  trosk i ja k ą  p a rtia  i p a ń 
stw o p rzyw iązu je  do sp raw  zw iązanych  z podniesien iem  po
ziom u opieki zd row otnej w  naszym  k ra ju  i w iąże się ściśle 
z całym  kom pleksem  podejm ow anych  o sta tn io  w ażnych d e 
cyzji socjalnych", pow iedzia ł W. K ruczek na posiedzeniu 
k ra jo w e g o  K om ite tu  NFOZ. Św iadczen ia  są dobrow olne  i 
trak to w an e  jako  p a trio tyczny  obow iązek każdego Polaka. 
Podział funduszu  będzie odbyw ać się następ u jąco : 75 proc. 
grom adzonych środków  pozostan ie  w dyspozycji w ojew ództw , 
a pozostałe 25 proc. pow inno  tw orzyć fundusz cen tra lny .

Na o fiarność naszego społeczeństw a d ługo nie trzeba  cze
kać. D owiodło ono sw ej pa trio tyczne j o fiarności w zbiórce 
na Społeczny F undusz  B udow y Szkól i In te rn a tó w , będący 
ko n ty n u ac ją  zb iórk i na  odbudow ę stolicy, a także na budow ę 
Szkół 1000-lecia. I tym  razem  ludność naszego k ra ju  za
dek la ro w ała  sw ój udział w  rozw oju  funduszu  w fo rm ie p rac  
społecznych, jak  i w płacen iu  gotów ki na konto  K om itetu .

Pow ołane zostały  w ojew ódzkie kom itety  N arodow ego F u n 
duszu O chrony Z drow ia. W W arszaw ie pow ołano S tołeczny 
K om ite t NFOZ i o tw arte  zostało  konto  bankow e XV O M 
N B P — 1552-9-159980. Jeżeli, k tó ry  z naszych C zyteln ików  
chcia łby  przyczynić się do rozw oju  leczn ictw a może p rzek a 
zać sw ój w kład  na w ym ienione konto, albo  na ad res sw ego 
w ojew ódzkiego K om ite tu  NFOZ.

JÓZEF STEFANOWICZ



JUBILEUSZ 
20-LECIA 

SAKRY BISKUPIEJ

D uchow ieństw o i w ierni K o
ścioła Poiskokatolickiego w  
dniu 12 grudnia przeżyw ali ra
dosne cbw ile: jubileusz 20-le- 
cia otrzym ania przez ks. Ju lia 
na Pękalę sakry biskupiej. Z 
tej okazji napłynęły do Rady 
Kościoła Poiskokatolickiego l i 
czne telegram y od zw ierzchni
ków  bratnich K ościołów  eku
m enicznych oraz duchow ień
stw a i w iernych Kościoła P ol- 
skokatolickiego — z życzenia
mi dalszej ow ocnej pracy na 
trudnym i odpow iedzialnym  
stanow isku Biskupa N aczelne
go oraz Przewodniczącego Ra
dy Kościoła. W św iątyniach  
polskokatolickich zostały od
praw ione dziękczynne Msze 
św . W katedrze w arszaw skiej, 
przy ul. Szw oleżerów  4, Mszę 
św . celebrow ał dostojny Jubi
lat, a uczestniczyli w  niej or
dynariusz diecezji w arszaw 
skiej — bp T. M ajew ski, pra
cow nicy naukow o-dydaktyczni 
Sekcji Starokatolickiej Chrze
ścijańskiej A kadem ii T eologi
cznej. studenci oraz duchowni 
i św ieccy z okolicznych para
fii diecezji w arszaw skiej. Na 
Mszy św. byli obecni także 
pracow nicy naukow o-dydak
tyczni Sekcji Praw osław nej 
ChAT, którzy później w zięli 
udział w  dialogu starokatołi- 
cko-praw oslaw nym .

Dostojny Jubilat św ięcenia  
kapłańskie otrzym ał w dniu 
9 llpca 1928 roku z rąk bpa 
Franciszka Hodura. Będąc 
młodym  kapłanem  daje się 
poznać jako energiczny i uta
lentow any organizator oraz 
krzew iciel idei polskiego kato
licyzm u. Jest organizatorem  
szeregu parafii polskokatoli
ckich. Pracow ał m. in. na na
stępujących placów kach: w
Sw ieciechow ie, Szew nej, Cheł
mie Lubelskim , H enrykow ie  
k/W arszawy, w  byłej parafii 
przy ul. 2 y tn ie j w  W arszawie. 
Lublinie, a następnie znów w  
W arszaw ie przy ul. Szw oleże
rów 4.

Wobec braku, w okresie m ię
dzyw ojennym , uznania praw 
nego Polskiego Narodowego 
K ościoła K atolickiego, ducho
w ieństw o i w ierni Kościoła  
byli prześladowani. Stosowano  
w obec nich różne środki d y 
skrym inacji oraz represji kar- 
no-sądowych.

Szeroko zakrojony przy
mus pozaprawny i restrykcje  
adm inistracyjne nie om inęły i 
ks. J. Pękali, któremu w yto
czono szereg procesów za od
praw ianie nabożeństw, udzie
lanie chrztów, ślubów, prow a
dzenie pogrzebów, używanie 
tytułu ksiądz, proboszcz. W ła
dze adm inistracyjne sk onfi
skow ały ks. J. Pękali — w o 
kresie m iędzyw ojennym  — 
kilka sutann, gdyż były one 
podobne do stroju używanego  
przez duchow ieństw o rzym 
skokatolickie.

Okres okupacji h itlerow 
skiej był dla kraju i wyznań  
szczególnie trudny, pozostawił 
on — jak i w  w ielu  innych  
dziedzinach życia zbiorowego  
głębokie piętno na odcinku ży 
cia religijnego. Doszło do o l
brzymich strat m aterialnych i 
osobowych. W iele obiektów  
sakralnych uległo zniszczeniu  
a sporej liczby duchow ieństwa  
i w iernych nic om inęły w ię 
zienia oraz m ęczeńska śm ierć

w  obozach koncentracyjnych. 
Mimo w ielk ich  trudności bar
dziej śm iali i energiczni du
chowni w yznań chrześcijań
skich usiłują w spólnie pod
trzym ać cierpiącą ludność na 
duchu, zorganizować życie du
chow e dla w ierzącej ludności 
kraju. Organizują w ięc Chrze
ścijańską Radę Ekumeniczną  
(aktualna nazwa: Polska Rada 
Ekumeniczna), przy aktyw nym  
udziale ks. J. Pękali. U czestni
czy On w tajnych posiedze
niach tejże Rady.

Po w yzw oleniu K ościołowi 
naszemu okazują życzliw ość i 
zrozum ienie w szczególności 
zw ierzchnik Polskiego A uto
kefalicznego Kościoła P raw o
sław nego — metropolita M a
kary, zwierzchnik Kościoła E- 
w ^ngelicko-A ugsburskiego — 
biskup dr K. Kotula, biskupi 
Kościoła Starokatolickiego  
M ariawitów (bp J. Próchniew - 
ski udzielał duchownym  K o
ścioła Poiskokatolickiego św ię 
ceń kapłańskich: T. M ajew 
skiem u, Sobali i in.) a także

bratni Kościół M etodystyczny.
W ładze Polski Ludowej w 

1946 roku uznały Kościół Pol- 
skokatolicki za praw nie dzia
łający na terenie Państw a, a 
w ięc zrów nały go w  prawach  
z innym i praw nie istniejącym i 
w yznaniam i.

Po śm ierci bpa Józefa P a
dew skiego (12.V.1951 r.) palącą  
sprawą stało się pow ołanie  
w łasnej hierarchii kościelnej. 
Zwrócono uwagę na dośw iad
czonego duszpasterza ks. J. Pę- 
kalę. Szereg zalet charakteru  
oraz bratnie podejście ks.
J. P ękali zjednało Mu duchow 
nych i w iernych K ościoła. Od
był się szereg zjazdów księży.
W czerwcu 1951 r. Rada K o
ścioła na nadzw yczajnej sesji 
pow ołała ks. J. Pękalę na sta 
nowisko W ikariusza G eneral- ’] 
nego. B ył to n iew ątpliw ie do
wód uznania i zaufania ze stro
ny Rady Kościoła. W dniu 24 
lipca 1952 r., zjazd księży po
stanow ił zw ołać Synod K ościo
ła, na którym  w  grudniu te 
goż roku zaakceptowano

uchw alę Rady K ościoła o w y 
borze ks. J. Pękali na b isku
pa. K onsekracja odbyła się w  
dniu 12.XI 1.1952 r. w  katedrze 
polskokatolickiej w  W arsza
w ie, przy ul. Szw oleżerów  4. 
G łównym  konsekratorem był 
bp J. Próchniew ski; w spólkon- 
sekratorami: bp W. Przysieckl 
(obydw aj z K ościoła Staroka
tolickiego M ariawitów) oraz 
bp A. Jurgelcw icz (polskoka- 
tolik).

D ostojny Jubilat pełni ko
lejno następujące zaszczytne 
funkcje w K ościele:
— do dnia 1 stycznia 1959 r. — 

ordynariusza Kościoła Poł-
skokatolickirgo:

— od dnia 16 czerwca 1959 r.
—  oficjała Sądu K ościelne

go w W arszawie;
— od 25 w rześnia 1963 r. sta 

now isko ordynariusza Die
cezji W rocław skiej, które 

form alnie pełni do zw ołania  
V Ogólnopolskiego Synodu  
K ościoła w  1966 roku.

Od daty w ym ienionego S y 
nodu aż po dzień dzisiejszy  
Dostojny Jubilat zajm uje sta 
now isko B iskupa N aczelnego  
oraz Przewodniczącego Rady 
Kościoła Poiskokatolickiego. 
Biskup i. Pękala stara się jak 
najsum ienniej podchodzić do 
spraw ogólnokościelnych i na
leżycie w ykonyw ać nałożone 
na N iego obowiązki. Z pew 
nością doceniają to osoby, k tó
rym drogi jest K ościół Polsko- 
katolieki.

Z przyjem nością należy pod
kreślić, że sum ienna praca B i
skupa N aczelnego J. Pękali dla 
K ościoła i Ojczyzny została 
doceniona rów nież przez nasze 
W ładze Państw ow e. Dowodem  
tego jest fakt przyznania Księ
dzu Biskupow i w  1964 roku 
przez Radę Państw a w ysok ie
go odznaczenia państwowego: 
Krzyża K aw alerskiego Orderu 
Odrodzenia Polski.

Podany w yżej przebieg eta 
pów pracy i zasług D ostojne
go Jubilata jest bardzo frag
m entaryczny; obszerniejsze 
potraktowanie z uwagi na o 
graniczone ramy lego artykułu 
jest niem ożliwe.

Przem aw iając do ducho
w ieństw a i w iernych zgrom a
dzonych w dniu 12 grudnia  
1972 roku w katedrze w ar
szaw skiej, Dostojny Jubilat 
zacytow ał słow a Psalm u (11 (i 
w. 12) „Czym odw dzięczę się  
Panu za w szystko co dla mnie 
uczynił?”...

D uchow ieństw o i w ierni Ko
ścioła Poiskokatolickiego w l i 
cznych telegram ach i listach, 
skierowanych do Rady K ościo
ła. zapew niają, że będą pam ię
tać w sw ych m odlitw ach i pro
sić W szechm ogącego Pana, aby 
raczył nie szczędzić Księdzu  
Biskupow i Naczelnem u sw ych  
łask i aby darzył Go dobrym  
zdrowiem  oraz obfitym  swym  
błogosław ieństw em . Ad m ultos 
annos.

W. W.
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EKUMENICZNY TYDZIEŃ MODLITWY O JEDNOŚĆ CHRZEŚCIIAN 
DD 18 DO 25 STYCZNIA

W dniach od 18 do 25 stycznia br. 
odbędzie się Ekumeniczny T y 
dzień Modlitwy o jedność chrześ
cijan. W dniu 20 stycznia (sobota) 
o godz. 18.00 w katedrze Kościoła 
Polskokatoiickiego w Warszawie

przy ul. Szwoleżerów róg Czernia
kowskiej, zostanie odprawiona u- 
roczysta MSZA św. poprzedzona 
spowiedzią ogólną dla dorosłych. 
Pieśni i kolędy podczas nabożeń

stwa w wykonaniu chóru parafii 
katedralnej.
Dojazd do katedry autobusami nr 
107 i 307 (należy wysiadać przy ul. 
Szwoleżerów —  przystanek na żą
danie).

LITURGIA
OBJAWIENIA

PAŃSKIEGO

Ś w ięto  O b jaw ien ia  Pańskiego, p o p u la rn ie  
zw ane św ię tem  T rzech  K róli, m iało  początek 
w  A leksand rii w II w ieku i było obchodzone 
6 s tyczn ia  pod n azw ą E pifanii lub T eofanii 
(ukazanie  się Boga) na pam ią tk ę  narodzen ia  
i ch rz tu  Jezusa . R zym  p rzy ją ł to św ięto  w  
końcu  III w ieku, a  później w yłączył z niego 
fa k t naro d zen ia  Jezu sa  i u stanow ił od rębne 
św ięto  Bożego N arodzen ia  25 g ru d n ia  na m ie j
sce pogańskiego św ięta  Słońca. O dtąd  św ięto  
Bożego N arodzen ia  było obchodzone 25 g ru d 
n ia  obok św ię ta  O b jaw ien ia  Pańskiego. O r
m ian ie  m onofizyci do dziś obchodzą św ięto  
Bożego N arodzen ia  łącznie  ze św ię tem  O b ja 
w ien ia  P ańsk iego  6 stycznia.

Ś w ięto  O b jaw ien ia  P ańsk iego  u k azu je  trzy  
w y d arzen ia : pok łon  M ędrców , ch rzest w J o r 
d an ie  i p ierw szy cud w K anie G alile jsk ie j. 
N a Z achodzie n a  p ierw szy  plan  w ysunięto  
fak t ob jaw ien ia  B óstw a Jezusa  M ędrcom , na 
W schodzie zaś ch rzes t Jezusa  w Jo rd an ie . W 
K ościele W schodnim  odbyw a się w dn iu  E p i
fan ii u roczysta  p roces ja  do rzeki i św ięcenie  
w ody na  p am ią tk ę  ch rz tu  Jezu sa  w: Jo rdan ie . 
W K ościele Z achodn im  św ięci się złoto, k a 
dzidło  i m irrę , a  także kredę... Z łoto, kad z id 
ło i m irra  są sym bo liką  darów  d la  Jezusa  j a 
ko K róla. Boga i C złow ieka. Z łoto przystoi 
ty lko  k ró low i i naszym  złotem  jest m iłość czy
sta . w ielka, m ocna i dosto jna , o p a rta  na uczci
w ości i w ierności d la  E w augełii. K ościoła i 
C hrystusa . K adzid ło  jes t sym bolem  m odlitw y, 
pobożności i uw ie lb ien ia  Boga. M irra  jest 
sym bolem  c ie rp ien ia  i u m artw ien ia  ciała, jest 
żyw ą w ia rą  w Jezu sa  Boga — C złow ieka u- 
krzyżow anego.

W uroczystość o b jaw ien ia  P ańsk iego  k ie ru 
jem y  nasze m yśli w  odlegle czasy narodze
n ia  Jezusa  C hrystusa , k iedy to po złożeniu 
hołdu Jezusow i przez pasterzy , p rzybyw ają  
p rzedstaw ic ie le  ludów  pogańskich  ze w schodu, 
p raw dopodobn ie  z C haldei. A rab ii lub P e r
sji.

N a w schodzie znano  od Żydów  jeszcze z cza 
sów  n iew oli bab ilońsk ie j p ro roctw o  B alaam a
o jak im ś zbaw icielu , k tó ry  m iał w yjść z n a 
rodu w ybranego  z pokolen ia  Ja k u b a , by w y 
baw ić ludzkość z niew’oli g rzechu: ..W idzę go. 
lecz jeszcze nie te raz, dostrzegam  go. a le nie 
z bliska. W schodzi G w iazda z  Ja k u b a , a z 
Iz rae la  podnosi się berło" (LI) 24.11).

M ędrcy, to zapew ne książęta  w schodni w y
ćw iczeni w naukach , zw łaszcza w astronom ii. 
O bserw ow ali bieg gw iazd i szukali na n iebie 
te j. k tó ra  m ia ła  oznajm ić  przy jśc ie  Z baw icie
la. I oto u kaza ła  się gw iazda jak o  nadzw ycza j

ne. ale n a tu ra ln e  zjaw isko  śwrietlne. p raw d o 
podobnie jak o  kom eta. O św ieceni św ia tłem  
Bożym uw ierzy li, że la  gw iazda jes t znak iem  
M esjasza. I w ziąw szy  n a jcen n ie jsze  dary , p o 
szli za św ia tłem  gw iazdy do Jerozo lim y. P rzy 
św iecała  im ty lko jed n a  m yśl: w yznać w iarę  
i złożyć d a ry  narodzonem u Z baw icielow i. 
P rzybyw szy  do Jerozolim y, u d a ją  się na dw ór 
H eroda, by dow iedzieć się o  m iejscu  naro d ze 
nia Z baw iciela . ..I p y ta li: gdzie jes t now o n a 
rodzony król żydow ski ? Bo u jrze liśm y  Jego 
gw iazdę na w schodzie i p rzybyliśm y złożyć 
Mu pokłon ' (M t 2,2).

H erod zatrw ożył się i zw ołał w yższych k a 
płanów  członków  san h ed ry n u  i dok torów  w y
k ładających  ludow i P ism a św ięte  i py ta  ich 
o m iejsce naro d zen ia  M esjasza. Pada  p rosta  
odpow iedź: ..W B etle jem  judzk im ", bo p rze 
cież w yraźn ie  pisze o tej m iejscow ości nasz 
p ro rok : ,.Tv B etle jem , ziem io Judy , n ie  je 
steś zgoła n a jlich sza  pośród głów nych m iast

Judy . a lbow iem  z cieb ie  w y jdzie  w ładca, k tó 
ry  będzie rządził ludem  m oim , Iz rae lem 7' (Mi 
5,1). H erod udzielił odpow iedzi M ędrcom , a 
u d a jąc  o b łudn ic  chęć złożenia pokłonu D zie
c ią tku , sn u ł w sk ry tości p lan  Jego śm ierci. 
M ędrcy u radow an i ruszyli z pośpiechem  do 
B etle jem  odległego 9 km  od Jerozo lim y. Co 
czynią k ap łan i i dok to row ie?  Czy p ó jd ą  za 
M ędrcam i do B etle jem ? Czy uw ierzą  słow om  
p ro ro k a?  A przecież znali tak d o b itn ie  zapo
w iedź Jak u b a , d an ą  synom  jego. że k ró low ie 
z  pokolen ia  Ju d y  rządzić  będą w Jerozo lim ie  
dopóki nie n arodz i się M esjasz. G dy on b ę 
dzie  m iał przy jść . Ju d a  strac i w ładzę, a o be j
m ie ją  w ładca  z obcego k ra ju . „N ie zostan ie  
od ję te  berło  od Judy . an i łaska  p a s te rsk a  spo 
śród  ko lan  jego, aż  przy jdzie  ten , do k tórego  
ono należy i  zdobędzie posłuch u naro d ó w :’ 
(Rdz 49.101. H erod, jako  Idum ejczyk . k tó ry  w7 
roku  37 przed C hrystu sem  ob ją ł w  Je ro zo li
m ie w ładzę nad Ju d eą . był p ierw szym  obco
k ra jow cem  na kró lew sk im  tron ie . K ap łan i i 
dok to row ie  n ie  uw ierzy li an i słow om  p ro roc
tw a, ani słow om  M ędrców , an i n ie okazali 
za in te resow an ia , by naocznie zbadać sp raw ę 
w poblisk im  B etlejem . I nie poszli złożyć h o ł
du  Z baw icielow i, k tó ry  z m iłości ku  n im  i ku 
ca łe j rodzin ie  ludzk ie j b lisko n ich  rozpoczy
nał dzieło odrodzen ia  i zbaw ien ia  św ia ta . 
„P rzyszed ł do  sw o je j w łasności, a  swoi Go 
n ie  p rzy ję li” . (I.

M ędrcy, ci ludzie  z da lek ich  k ra jó w  pogań 
skich, do k tó rych  Bóg nigdy p roroków  nie 
posyłał, poszli z radością  w iełką. K azała  im 
pó jść żyw a w ia ra , a p row adziła  ich gw iazda. 
W szedłszy do dom u zobaczyli D zieciątko z M a
ry ją , M atką jego. Radość ich nie m ia ła  g ra 
nic. a w ia ra  m ów iła  im , że w  tym  D ziecię
ciu je s t: Jezus C hrystus, Syn Boży. Z baw iciel. 
Ze w zruszeniem  i g łęboką pokorą upad li na 
ko lana  i pokłonili się  D zieciątku, w yzna jąc  J e 
m u sw ą cześć i m iłość. A po tem  otw orzyw szy 
sk arb y  sw oje o fiarow ali Jezusow i d a ry : złoto
— jak o  K rólow i, kadzid ło  — Bogu i m irrę  — 
C złow iekow i.

W ten  sposób w ypełn iły  się słow a p ro ro 
c tw a : „P o w itań , Je ru za lem  i rozb łyśn ij ja sn o 
ścią, bo p rzybyw a św iatłość  tw o ja  i chw ała  
P ańska w zeszła nad  tobą. Bo oto ciem ności 
u k ry ją  ziem ię i m rok  narody', nad tobą zaś 
w zejdzie P an  i u jrz ą  w  tobie Jego  chw ałę.
I będą poganie chodzić w  św ietle  tw oim , a 
kró low ie w b lasku  tw ego w schodu. Podn ieś 
w około tw'e oczy. a o g lą d a j: w szyscy ci zg ro 
m adzili się. do cieb ie  przybyli. Synow ie  twoi 
z d a lek a  przybędą, a  córki tw o je  z boku p ow 
staną . W tedy u jrzysz i p rom ien iow ać będziesz 
radością . Z adziw i się i rozszerzy tw e serce, 
gdy zw róci się ku tobie bogactw o m orza, moc 
pogan do cieb ie  p rzybędzie. N iby potop p rz y 
k ry je  cię m nóstw o w ielbłądów ', drom aderów ' 
z M edianu i Efy. W szyscy z S aby  p rzybędą. 
przy'nosząc złoto i kadzid ło  i chw alę  P ańską  
rozg łaszając" (Iz 60, l —6).
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,_N.e m a na rw iecie  lak :ego  k ra 
ju . gdzieby m ałżeństw o  by ło  w  
tak im  pow ażan iu , ja k  w  C h inach"
— p isa ł H en ry k  d A lm eras. W iel
ki K onfuc ju sz  stw ierdził. - że że
n iąc  się człow iek sp e łn ia  sw oje 
w łaśc iw e przeznaczen ie . K o n fu 
c jan izm  m ożna b y  z pew nego 
p u n k tu  w idzenia nazw ać filozo
fią ch ińsk iego  system u  ro d z in n e 
go. T adeusz  Z bikow ski w sw ojej 
książce: ..K onfucjusz" (Wvu.
K siążka i W iedza 1960. s. 148) p i
sze: ..Nie u lega na jm n ie jsze j w ą t
p liw ości, że K onfucjusz  dostrzeg ł 
pew ne  podob ieństw a pom iędzy 
s t ru k tu rą  p ań s tw a  >. rodziny  przez  
sam  fak t. że zarów no państw o, 
ja k  i rodzina p rzed s taw ia ły  sobą 
w zór podpo rządkow an ia  się j a 
k ie jś  w ładzy , h ie ra rch ii. Je d n a k  
je s t rów nież rzeczą m ożliw ą, że 
inny  asp ek t życia rodzinnego  
p rzy c iąg n ą ł jego  uw agę jeszcze 
siln ie j, a ' m ianow icie  rodzina  
ch ińska  b y ła  ta k ą  jed n o s tk ą  o r -  
gan izacy jno-spo leczną . w k tó re j 
każdy z członków  był rów nie  
w ażny i po trzeb n y , m ia ł sw o je  o
k reś lone  zadan ia , p raw a  i obo
w iązk i’'. J ed n ak  jeszcze w cza
sach p rzed k o n fu c jań sk ich . na co 
w sk azu ją  zachow ane  d o k u m en ty  
h is to ryczne , in s ty tu c ja  m a łż e ń s t
wa i rodziny , ja k o  w ażna k o m ó r
ka spo łeczna, m iała o lb rzym ie  
znaczenie.

Po tym  w p ro w ad za jący m  w stę
pie p rzy p a trzm y  się z b liska  i w 
sposób b ard z ie j szczegółowy p ro 
cesow i p o w staw an ia  m ałżeństw a, 
zak ład an ia  rodziny. Podobnie ja k  
w In d iach  i w ie lu  innych  k u ltu 
rach  narodow ych , rów nież w C f 
n ach  — m ałżeństw o  poprzedzały  
o fic ja lne  zaręczyny. Z w ykle m a t
ka m łodzieńca p rosi inną  czci
godną n iew ias tę  na sw a tk ę  i ta 
u d a je  się do rodziny w ybrane j 
panny , o zn a jm ia jąc  o s ta ra ją cy m  
się i w ydając  jednocześn i^  o n im  
poch lebną  opinię. Po g ru n to w 
nym  om ów ieniu  kw estii m o ra l
ności i kw estii m a ją tk o w y ch , ro 
dzice p an n y  nazn acza ją  dzień  w i
dzen ia  s ię  m łodych, sp raw d z iw 
szy uprzednio , czy ścisie da ty  ich 
urodzen ia  n ie  są dla n ich  p rz y 
p ad k iem  złow różbne i n ie  z a g ra 
ż a ją  p rzysz łem u  ich  szczęściu. W

Z  acjzotifcznifeh

iraducji u/aóaLnifch
Czas karnawału jest tradycyjnym okresem zawierania małżeństw. Z tej oka
zji chcemy zapoznać Czytelników z egzotycznym obyczajem ceremonii ślub
nych w Chinach i w Japonii. W następnych numerach przedstawimy obrzędy 
weselne muzułmańskie i sposoby zawierania związków małżeńskich w Indiach.

oznaczonym  d n iu  dochodzi do 
sp o tk an ia  m łodych , k tó ry m  asy 
s tu ją  na jb liżsi i n a js ta rs i k re w 
ni- W tedy o b ie  m a tk i, k tó re  są 
rów no  cerem o n ia ln e  ja k  g a d a tl i
we. obsypu ją  się nazw a jem  sło
w am i pełnym i czułości i po ch leb 
stw . G dy za tem  ju ż  obie m a tro - 
ny w yczerpały  se rię  pozdrow ień, 
m łoda pan n a  p o d a je  m ężczyznom  
fa jk i i h e rb a tę  i w ychodzi, a po
zosta li rob ią  o sta teczne  uk łady  
dotyczące zaręczyn , o k re ś la ją  ści
śle w ysokość posagu itp. N azn a
cza się w ów czas dzień, w k tó ry m  
narzeczony  m a ponow nie  zjaw ić 
się w  dom u sw oje j w y b ran e j z 
po d aru n k am i (k le jno ty , p o rce la 
na , jedw ab). O dokonanych  za 
ręczynach  rozsyła się  do k re w 
nych i znajom ych  zaw iadom ie
nia. N arzeczona, k tó ra  do tego 
czasu nosiła  w łosy spuszczone na 
sk ron iach , uk łada  je  tera'/, na 
czubku głow y i p rzeb ija  dużą 
szp ilką — co stanow i w idoczną 
oznakę je j zobow iązan ia , od k tó 
rego  n ie  zw aln ia  ją  naw et śm ierć 
ukochanego  (na zaw arc ie  ew. in 
nego m ałżeństw a  n ie  pozw ala 
tzw . opinia...). T ym czasem  a s tro 
log (sh ingshang) naznacza dzień 
sp rzy ja ją cy  zaw arc iu  m a łżeń st
wa. (Bez jego  decyzji n ik t m e 
w aży się sam  tego dn ia  usta lać , 
n aw e t chińscy cesarze  poddaw ali 
się tem u  zw yczajow i. Podobno 
pew ien  chiński cesarz  (,.Syn N ie
b a ”) w ydał edyk t. w  k tó ry m  oz
n a jm ia ją c  o zam ierzonym  na w io 
snę  zam ążpó jśc iu  W ielkiej K sięż 
niczki, n ak azu je  K adzie  M atem a
tyków  — czyli astro logów  — w y 
b rać  n a jp o m y śln ie jszy  dzień  d la  
połączenia  m łodej pary ).

Po  jak im ś  czasie zo s ta ją  ro ze 
słane  p o w tó rn e  zaw iadom ien ia  i 
n a  p a rę  dn i p rzed  ślubem  rodzice 
p an a  m łodego, otoczeni m u zy k an 
tam i. p rzechodzą  u licam i m iasta , 
a za n im i n a  złoconych tacach, 
niosą p o d aru n k i p rzeznaczone dla 
p a n n y  m łodej. W dzień  ślu b u  z a 
p roszen i zb ie ra ją  się w  dom u je d 
nego z ob lub ieńców . W ty m  ce
lu  dla licznych  zaproszonych  ro z 
p in a  się na w ew n ę trzn y m  dz ie 
dzińcu  dom u nam io ty , w ysłane  
m atam i. G oście przynoszą ' p o d a
ru n k i w postaci p ien iędzy , u m ie 
szczonych w ko p ertach  od zap ro 
szeń. a p rag n ąc , by  im  w p rzysz
łości w  podobny sposób odw za
jem niono , w yp isu ją  na  koperc ie
— obok nazw iska  — o fia row aną  
kw otę. N astęp u je  w y staw n a  ucz
ta , podczas k tó re j ch ińska  k u c h 
nia p o p isu je  się n a jb a rd z ie j w y
szukanym i p o traw am i. P o d a ją  
w ięc łap k i gęsie, żaby , sm ażone 
gąsienice, jaskó łcze  gn iazda , p łe t
wy rek in a  itp. Po  uczcie goście 
w eseln i rozchodzą się. a pozosta
ją  ty lko  najb liżsi k rew n i. W y p ra
w ę p an n y  m łodej p rzenosi się ce 
rem o n ia ln ie  do dom u p an a  m ło 
dego. W po łudn ie  ob lub ien iec  p o 
syła po narzeczoną p a lan k in . to 
w arzyszy  sw atk a . O blub ien ica, 
k tó rą  przez cały ra n e k  s tro jono , 
żegna się w śród  p łaczu  z  ro d z i

cam i i dom ow nikam i. Z obaw y, 
żeby n ie  zab ra ła  na  sw oich  po
deszw ach z dom u rodzinnego  
szczęścia dom ow ego, domownicy* 
s ta w ia ją  na  jej d ro d ze  fa je rk ę  z 
żarem , po czym w sadza ją  m łodą 
do p a lan k in u . z am y k a ją  i klucz 
od d a ją  sw a tce . O rszak  ro zw ija  się 
w  ten  sposób, że po  obu s tro n ach  
p a lan k in u  n iesionego p rzez  t r a 
garzy na czerw ono u b ran y ch  po
s tę p u ją  figu ranci. trzym ający  
w zniesione w ysoko na k ijach  
k la tk i pap ierow e, a w razie, j e 
śli u roczystość odbyw a się  w  no 
cy. rogow e la ta rn ie . W każdym  
raz ie  la ta rn ie  i k la tk i są p o k ry 
te różnym i sym bolicznym i z n ak a 
m i. P rzez  ca łą  d rogę  trębacze  
cym baliści i rzuca jący  p e ta rd y  
czyn ią  n iesłychany  hałas . K re w 
ni i p rzy jac ie le  z am y k a ją  ten  w e
selny  o rszak , p rzeciągający  p o 
m iędzy szpa le ram i c iekaw ych . W 
chw ili p rzybycia  p a lan k in u  do 
dom u p ana  m łodego, z  huk iem  
p ęk a ją  irzy  petardy , a p an n a  m ło
da w  to w arzy stw ie  m istrzyn i ce 
rem onii i czte rech  d ru h en  w stę 
p u je  do  a p a rta m e n tó w  m ałżonka. 
D zień ten także  kończy s ię  u cz
tą, podczas k tó re j now ożeńcy sie
dzą obok siebie i p iją  k o rzenne  
w ino z dw óch czar. zw iązanych  
ze sobą czerw onym  sznurem . Pęk  
z łam anych  i rzuconych  na  ś ro 
dek  sali różdżek (sym bol p o to m 
stw a) je s t hasłem  rozejścia się 
p rzyby łych  gości, a le  p rzed tem  
jeszcze m łodzi m ałżonkow ie  m u 
szą trzy  razy  p rzyk lęknąć  p rzed  
rodzicam i. N a za ju trz  u d a ją  się oni 
do pagody  <świątyni). aby  podzię
kow ać bogom , a n a s tęp n ie  na 
cm en tarz , żeby złożyć hołd p ro 
chom  przodków . Od te j chw ili 
m łoda kobieta m a p raw o  za jm o 
w ać się dom em  i zasłużyć sob ie  
na p rzy w iązan ie  sw ego p ana  i 
w ładcy  sum iennym  spe łn ian iem  
sw oich obow iązków .

*

W Jap o n ii w  b oga tych  rodzi
nach  ś lu b  d a je  ,powód do licz
nych i n iezw yk łych  cerem onii. 
Gdy m łodzi „o dna jdą  s ię '' i d o j
d ą  do w spólnego porozum ien ia , 
pew nego d n ia  w s iad a ją  do p ow o
zów, zap rzęgn ię tych  w  kon ie  lub  
baw oły  i w to w arzy s tw ie  św ity  
k rew n iak ó w  u d a ją  się dw iem a 
różnym i drogam i na  pośw ięco
ne w zgórze. U stóp  w zgórza k a 
w a le r o fia ro w u je  sw oje j p an n ie  
p rzy g o to w an e  tam  up rzedn io  w o
ry  z p o d a ru n k am i, k tó re  ona z a 
raz rozdziela  m iędzy  obecnych 
b lisk ich . N astęp n ie  p ań stw o  m ło 
dzi w stęp u ją  z tow arzyszącym  im 
o rszak iem  po schodach  na szczyt 
ow ego w zgórza, gdzie w szyscy u 
s ta w ia ją  się p a ram i, a służba  
trzym a nad  n im i ko lorow e p a r a 
sole. Po chw ili ro2poezyna się r y 
tu a ln y  tan iec, po lega jący  na w y 
b ijan iu  przez obecnych tak tó w , w  
ry tm  uderzeń  w m iedziane  k u le  
że laznym i pałeczkam i siedzących  
na  ziem i m u zy k an tó w . N a św ię 

tym  w zgórzu w znosi się. podob 
ny  do o lb rzym iej la ta rn i, o śm io
k ą tn y  nam iot, k tó ry  p o k ry ty  je s t 
z zew nątrz  nao liw ionym  p a p ie 
rem , a w ew n ą trz  w yłożony róż
n o barw nym i m a te ria łam i i 
ośw ietlony  m nóstw em  lam p  —  co 
s tw arza  w rażen ie  uroczystego n a 
s tro ju . P ośrodku  n am io tu  w idać 
posąg boga m ałżeństw a w  pozycji 
siedzącej, z p sią  głow ą, trzy m a ją 
cy m osiężną nić. N owożeńcy s la ją  
p rzed  bonzą, k tó ry  rozpoczyna 
m odlitw y. W tedy panna m łoda 
zapala  od jed n e j z lam p  sw o ją  po
chodnię. a n a s tęp n ie  od sw ojej — 
pochodn ię  ob lub ieńca. I od tej 
chw ili są ju ż  złączeni na ca łe  ży 
cie. C erem onii zap a lan ia  pochod
ni tow arzyszy  o k rzyk  radości 
w szystk ich  zgrom adzonych , k tó 
rzy p rzy s tęp u ją  do Składania ży
czeń m łodem u m ałżeństw u , sły 
chać g łośne pochw ały  n a  ich 
cześć. Bonza b łogosław i now oza- 
ślub ionym . a ci sk ład a ją  w ofierze 
bóstw u m ałżeń stw a  dw a baw oły. 
Po w y jśc iu  z n am io tu  p an n a  m ło
da uroczyście  pali zabaw k i sw o
jego  dziec iństw a i o trzy m u je  w  
zam ian  ko łow ro tek  i kądzie l do 
p rzędzen ia . P o tem  w szyscy .scho
dzą ze św iętego  w zgórza (w tak  
sam o u roczystym  orszaku) i w te 
dy m łodą żonę o d p row adza  się do 
dom u m ężow skiego, k tó ry  na  tę  
okoliczność p rzy s tro jo n y  je s t  g ir 
landam i, flagam i i różnoko lo ro 
w ym  kw ieciem . Z abaw y i uczty  
trw a ją  przez w ie le  dn i — i ty le  
też  dni szczęścia zazna je  J a p o n 
ka.
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..WARSZAWA WYZWOLONA!

WARSZAWA ZNOWU SPEŁNIA SWOJE
FUNKCJE STOLICY

WOLNEJ POLSKI III



T ak ie  by ły  nag łów ki gazet p ierw szych  ty 
godni i m iesięcy  1945 ro k u  w  w yzw olonej 
W arszaw ie. P rzed  28 la ty  w  w yniku  ogrom nej 
o fensyw y a rm ii radzieck ie j, ran k iem  17 s ty 
cznia w kroczyły  do lew obrzeżnej W arszaw y 
oddzia ły  I A rm ii W ojska  Polskiego. T o ta lne  
dzieło zn iszczenia  W arszaw y  przez h itle ro w 
skiego o k u p an ta  p rzeraża  do dziś w ym ow ą 
liczb  i p rocentów . N a u licach i p lacach  m iasta  
leżało 25 m in  m 3 gruzów . C ałkow icie by ły  z n i
szczone m osty  drogow e i ko le jow e n a  W iśle, 
w  90 proc. p rzem ysł budow n ictw o  zabytkow e 
i św ią tyn ie , w  80 proc. szpitale, k lin ik i, 
m uzea, te a try , a rc h iw a  i b ib lio tek i. W gruzach  
było ponad  400 tys. izb m ieszkalnych .

W tych  w a ru n k a c h  decyzja najw yższych 
w ładz  po litycznych  i p aństw ow ych  o p rzen ie 
sien iu  sto licy  z L u b lin a  do W arszaw y była 
p rzedsięw zięciem  n a  m ia rę  heroizm u. VI S e
s ja  K ra jo w ej R ady  N arodow ej zapow iadała , 
że ....K R N  w idzi w  W arszaw ie sto licę n iepo 
dległego p a ń s tw a  polskiego. R u iny  W arszaw y 
są sym bolem  n iezłom nej w a lk i ludu  polskiego
0 w olność i dem okrację , w alk i, k tó rą  p ro w a
dziła. s to lica  poprzez w szystk ie  pow stan ia , 
ob ronę 1939 r. i o k upac ję  h itle row ską. W 
W arszaw ie k sz ta łto w a ła  się i o rgan izow ała 
d em okra tyczna  m yśl polska. KRN uw aża, że 
odbudow a W arszaw y  je s t jednym  z zasad n i
czych zad ań  p ań stw a  w dziele odbudow y 
k ra ju " . 1 lu teg o  1945 roku  P rezyd ium  KRN
1 R ząd T ym czasow y p rzen io sły  sw oją  siedzibę 
do W arszaw y. T ym  ak tem  politycznym  pod
niesiono godność narodow ą w szystk ich  P o la 
ków  i zespolono now ą w ładzę  z całym  społe
czeństw em  polskim . To zespolenie um acn ia ło  
się i p rzez  w iele  lat po dzień  dzisiejszy  w yraża 
się w  haśle : ..Cały naród  b u d u je  sw oją s to li
cę'

Dziś m ożem y pow iedzieć, że dzięki pełnej 
poś'w ięcen ia  i ofarności. postaw ie  całego n a 
rodu  W arszaw a m ogła uzyskać pełn ię  życia i 
p rzy b rać  w ygląd  jedne j z na jp iękn ie jszych  
sto licy  E uropy. Ś w iadczen ia  spo łeczeństw a na 
rzecz odbudow y stolicy w yrażały  się w  róż
nych fo rm ach : p ien iężnej, robociżnie itp. W 
p ierw szych  la tach  szczególne znaczenie m iata 
dob row olna  p raca  spo łeczna nad odgruzow a
niem  m iasta , przez m ieszkańców  W arszaw y 
poza godzinam i pracy. Ten spon tan iczny  ch a 
ra k te r  ogólnonarodow ej akcji złożył się na 
u trw a len ie  trad y c ji w arszaw skiego  w rześn ia , 
k tó ry  w odezw ie Rady N arodow ej m.st. W ar
szaw y z d n ia  1 w rześn ia  1946 r  ogłoszono m ie
siącem  odbudow y stolicy. W niezw ykłym  tem 
pie odbudow ano  w szystk ie  w ażniejsze ob iek 
ty W arszaw y: 5 stycznia 1946 r. ruszyły  tro le j
busy. 2 lu tego tegoż roku  oddano most P on ia 
tow skiego. na św ięto  lipcow e 1949 roku po 85 
tygodniach  budow y W arszaw a o trzym ała  t r a 
sę W —Z w raz  z m ostem , tunelem  i osiedlem  
M arienszta t. Całość kosztów  odbudow y stolicy 
w ynosiła  szacunkow o około 170 m ld  złotych 
w g cen z  1961 roku . S ta ło  się ju ż  trad y c ją , 
że w  dn iu  św ię ta  W yzw olenia W arszaw a o d 
no tow u je  sw ój dorobek. ...B udow niczow ie 
W arszaw y oddali w ub. r. ponad 15 tys. izb 
tj. ok. ty siąca izb ponad p lan . Szczególnym  
za in te resow an iem  W arszaw iaków , a także  li
cznych w ycieczek w  m in ionym  roku było no
w e osiedle S tegny  przy ulicy C zarnom orsk ie j 
budow ane z gotow ych e lem en tów  p ro d u k o w a
nych w  now ej F ab ryce  Domów na Służew cu. 
Na S tegnach  w ybudow ano  11 dom ów  m ie
szkalnych . w  tym  3 w ieżow ce 10-piętrow e. 
i 8 budynków  4-p iętrow ych . W osiedlu zam ie
szkało  3 ty siące osób.

...Na podstaw ie  uchw ały  Sejm u o p e rsp ek ty 
w icznym  p ro g ram ie  rozw oju  budow nictw a 
m ieszkaniow ego w k ra ju , w  W arszaw ie n a 
stąp i w  la tach  1976— 1980 przysp ieszen ie  budo 
w n ic tw a  m ieszkaniow ego w  tem pie n iespo
tykanym  dotychczas w  h is to rii m iasta. P rz e 
w id u je  się zbudow an ie  6.5 m in m .kw  pow ierz
chni użytkow ej m ieszkań  (w bieżącej 5 -latce 
m a być w ybudow ane łącznie ponad 4 m in m 
kw . pow ierzchni). Obok rozbudow ujących  się 
dzie ln ic  pow staną  now e osiedla i now e dzie l
nice. ja k  G oclaw ek W schodni i Zachodni (po
nad 100 tys. ludności) Bemowo. U rsynów  Po
łudniow y, N atolin Po łnocny i k ilkanaście  
m niejszych osiedli.

Jeszcze w  bieżącej 5 -la tce zostanie w ybudo
w ane w iele osiedli m.in. 20 tysięczne osiedle  
na obszarze W aw rzyszew a na  Ż oliborzu złożo

n e  z trzech zespołów  m ieszkalnych . K ażdy z 
tych zespołów  liczyć będzie 3 budynki l l -k o n -  
dygnacy jne  i 3 budynki 18 kondygnacy jne  
(po 1 500 izb w  każdym ).

...Na p rzyk ładzie  tem pa  budow y T rasy  Mo
stow ej ..Ł azienkow sk ie j-’ ożyło słynne tem po 
w arszaw sk ie . Na całe j tra s ie  trw a ją  budow y 
i w szystko w sk azu je  na to, że te rm in  oddan ia  
je j na 30-lecie Polski L udow ej będzie d o trzy 
m any.

,..W nie m niejszym  tem p ie  zarysow uje  się 
k sz ta łt d rug ie j a rte rii kom un ikacy jne j W ar
szaw y — W isłostrady. Na raz ie  je j 12 m e tro 
wy m odel m ożna zobaczyć w  specja lnym  p a 
w ilonie n a  K rak o w sk im  P rzedm ieśc iu  kolo 
ul. K arow ej.

...Nie m inęły  jeszcze d w a la ta  od decyzji o 
odbudow ie Z am ku  K rólew skiego, a ju ż  zaryso

w u ją  się m u ry  tego najcenn ie jszego  zaby tku  
historycznego W arszaw y, o u n ik a ln e j, sym bo
licznej w ym ow ie. W yrasta  on z czynu i o fia r
ności ludzi p racy , a idea sym bolu  k u ltu ry  n a 
rodow ej z jed n u je  sym patię  i w yraża  się w po
mocy m a te ria ln e j Po laków  zam ieszkujących  
w różnych k ra jach  św ia ta .

...Do roku  1975 zostan ie  w ybudow any  now o
czesny dw orzec P K P  w  sam ym  cen trum  W ar
szaw y na  sk rzyżow aniu  głów nych a r te r ii ko 
m un ikacy jnych  Al. Jerozo lim sk ich  i ul. M ar
chlew skiego. B ędzie to  gm ach o k u b a tu rze  
300 tys. m J ustaw iony  ja k  gdyby na  trzech 
poziom ach: najn iższy  p rzew id u je  się d la  pero 
nów , środkow y d la  pieszych, trzec ia  zaś część 
to n adz iem na  jed n o lita  ha la  dw orca w łaśc iw e
go, k tó ra  s tan ie  na  żelbe tonow ej p łycie n a k ry 
w a jąca  poprzedn ie  kondygnacje .



W S P O M N I E N I A
W dziejach ludzkości jest wiele w y

bitnych, genialnych postaci, k tóre ode
grały decydującą rolę w rozwoju i 
kształtow aniu ogólnoludzkiej ku ltury , 
cywilizacji. Wśród nich szczególne i w y
jątkow e miejsce zajm uje Lenin. Nieczę
sto bowiem rodzi się człowiek będący 
jednocześnie w ielkiej m iary teoretykiem  
i zarazem organizatorem  nowych form 
życia społecznego.

21 styczn ia  1924 roki.: w  G ó rkach  pod M o
skw ą zm arł W łodzim ierz  I ljicz  U ljanow  — 
L enin . 23 styczn ia  tru m n a  ze zw łokam i L en i
n a  zosta ła  p rzew iez io n a  z  G órek do M oskw y 
i w ystaw iona w Sali K olum now ej D om u 
Zw iązków  Z aw odow ych. P rzez  cz te ry  doby 
trw a ł n iep rze rw an y  pochód w ielu  tysięcy lu 
dzi. k tó rzy  przyszli oddać  L en inow i o s ta tn i 
hołd. O becnie zaba lsam o w an e  c ia ło  L en ina 
spoczyw a tuż p rzy  śc ian ie  k rem low sk ie j w 
słynnym  M auzoleum  L enina.

L udzie różnych narodow ości, różnych  ra s  
i w yznań boleśnie p rzeżyw ali śm ierć  L enina 
Do M oskw y nap ływ ały  te leg ram y i listy  z w y
razam i żalu  i sm utku . R obotnicy całego  św ia ta  
postanow ili uw ażać idee L en ina  za d rogo
w skaz  w w alce o zw ycięstw o u stro ju  wolności 
i sp raw ied liw ości społecznej.

To. że Z w iązek R adziecki obchodzi! 55 rocz
nicę W ielk .ej R ew olucji P aźdz ie rn ikow ej i to. 
że uroczyście obchodzono 50 rocznicę u tw o 
rzen ia  Z w iązku S ocjalistycznych  R epublik  R a 
dzieckich — jest na jw iększym  hołdem  o d d a
nym  pam ięci L enina,

Pam ięć o ..W łodzim ierzu-' je s t nada l żywa 
n ie  ty lk o  w śród  p ro s tych , zw yk łych  ludzi, a le

i w śród in te lek tu a ln e j czołów ki św ia ta  k u ltu 
ry  i nauki.

W pam ięci ludzi, którzy chociaż raz  ze tk n ę li 
się  osobiście z  L eninem , pozostał żyw y n ie z a 
ta r ty  ślad jego  n iezw ykłe j osobowości. S ię
gn ijm y  zatem  do li te ra tu ry , do pam iętn ików , 
do w spom nień.

GEORG BERNARD SHAW  (1856— 1950) — 
pisarz, d ra m a tu rg  ang ie lsk i, irlandzk iego  po
chodzenia. A u to r m. in. sz tu k : „P ro fesja  pani 
W arren". ..P ig m alio n ', „Ś w ięta  Jo a n n a '',  la
u rea t nagrody  Nobla, tak  p isał tuż po śm ierci 
L en ina ..Z będne je s t w ych w alan ie  L en ina  te 
raz, k iedy um arł. Jes tem  szczęśliw y, iż p rzed 
n iespe łna  sześciu  la ty . gdy oszczerstw a rzuca
n e  na L en ina  w p ras ie  ang ie lsk ie j p rzew yż
szały oszczerstw a rzucane na Jerzegó  W a
szyngtona w roku 1780 (...). ja  pow ita łem  go 
w ów czas jak o  najw iększego  m ęża s tan u  E u ro 
py i dałem  tem u w yraz  w dedykacji na  je d 
nej .. m oich książek, k tó rą  m u posłałem . (...) 
Nie w ątp ią , że nadejdz ie  dzień , k iedy w uon- 
dynie  w zniesiony zostan ie  pom nik  L en ina o~ 
bok pom nika  W aszyngtona.

H ENRYK M ANN (1871— 1950) — p isa rz  n ie 
m iecki, dz ia ła jący  w okres ie  faszyzm u n a  em i
gracji. A u to r m .in. try log ii ..C esarstw o '' i po
w ieści b iograficznych o  H enryku  IV. — „W 
życiu L en ina  w idzim y n iez łom ną w ierność dla 
sp raw y , n ieuch ronn ie  zw iązaną z surow ością 
wobec tych  w szystk ich , k tó rzy  k ład ą  p rze 
szkody na jego  drodze.!...) L en in  um iał d o st >- 
sow ać sw o ją  sp raw ę  do  p o trzeb  żyw ych ludzi. 
A w ięc kochał ludzi nie m niej niż sw o ją  s p ra 
w ę: d la tego  był w ielki w sw ej tw órczości.(...) 
L enin  uczynił sw ój naród  szczęśliw szym  i d la 
tego on sam  był szczęśliwszy... "
TOM ASZ M ANN (1875— 1955). b ra t H enryka, 
jeden  z na jw y b itn ie jszy ch  pisarzy, prozaików  
n iem ieck ich  osta tn iego  stu lec ia . D ziałacz a n ty 
faszystow ski. o rg an iza to r ruchu  in te le k tu a li
stów  niem ieck ich  na  em igracji. A u to r gło
śnych  pow ieści. "B udenbrookow ie", ..C zaro

dz ie jska  góra". ..D oktor F austu s" . L a u re a t na* 
g rody  N obla — ..N iew ątp liw ie. L en in  to  p< 
s tać  h isto ryczna w skali św ia tow ej. W ładc. 
m arzeń  w  now ym , dem okratycznym , g ig an 
tycznym  s ty lu  Połączenie w oli i ascezy z  ła 
du n k iem  siły.."
ROM AIN ROLLAN D  (1866— 1944) — p isarz  
francusk i, eseista , m uzykolog, w yb itny  d z ia 
łacz społeczny. A u to r .powieści psychologicz- 
no-obyczajow ych , tak ich  ja k  - ..Jan  K rz y sz to f’. 
..Dusza zaczaro w an a”. "C olas B reugnon  " i p o 
w ieści b iograficznych , m .in. „Zycie B eethove- 
na". lau rea t nagrody N obla. — ..27 styczn ia  
1924 roku . L en in  to  n a jw ięk szy  człow iek czy
nu  naszego stu lec ia  i n a jb a rd z ie j b ez in te reso 
w ny^...) Nie zn am  inne} ró w n ie  po tężne j in 
dyw idualności w  E urop ie  naszego stu lecia . L e
n in  ta k  głęboko, tak  m ocno k ie ro w a ł s te rem  
sw oje j woli w chao tycznym  oceanie bezw ol
ne j ludzkości, iż zo staw ian a  p rzez  L en ina  b ru 
zda d ługo  u trzym a się na fa lach  — w brew  
w szystk im  bu>v.om s ta te k  pędzi pe łną  p a rą  ku 
now em u  św iatu

L udzkość nigdy jeszcze n ie  w y d a ła  tak bez
in te resow nego  w ład cy  m arzeń  i hidzi.

L en in  jeszcze za życia u trw a li! w  b rązie  
sw ój w izerunek  duchow y, k tó ry  p rze trw a  
"wieki'".
IL JA  ERENBURG (1891— 1967). w y b itny  p i

sa rz  i ese is ta  rosy jsk i, au to r m. in. try log ii 
ukazu jące j grozę w ojny : „U padek  P a ry ż a ”. 
„B urza". D ziew iąta fa la". N igdy n ie  zapom nę 
czterech  nocy. poprzedzających  pogrzeb L e
n in a . k iedy M oskw a żegnała W łodzim ierza 
Iljicza . Panow ały  w ie lk ie  m rozy: n a  p lacach  
płonęły  ogniska. Dorośli m ężczyźni, w czo ra j
si żo łn ierze G w ard ii C zerw onej, w chodząc do 
sali ko lum now ej, p łakali jak  dzieci. Z darzy ł 
się c u d  — przez te  cz te ry  noc*5 jtraw arła  się 
p rzede  w szystk im  h is to ria : to, co n ied aw n o  je 
szcze w ydaw ało  się ch w ie jn ą  kron iką  d z ien 
n ikarską . s ta ło  s ię  o d  ra^.u g ran item  — w szy
scy zrozum ieli co stw orzy ł L enin .

W łodzim ierz I ljicz  by l w życiu p e łen  p rosto 
ty. dem okratyczny , in teresow ał się żyw o lo
sem  tow arzyszy. N ie w yśm iał n aw e t bezczel
nego  sm arkacza... T aka p ro s to ta  w łaściw a jest 
ty lko  ludziom  w ielkim .
H ERBERT G EO R G E W ELLS (1866— 1946) p i
s a rz  angielsk i, tw ó rca  pow ieści fan tastyczno- 
naukow ych  i pow ieści u top ijnych , tak ich  ja k  
„W ehiku ł czasu" o ra z  pow ieści obyczajow ych, 
szkiców  społecznych i politycznych, w y ra ż a ją 
cych p rag n ien ie  poko ju  i sp raw ied liw ości spo 
łeczne] — „Ten niezw ykły , n iew ielk iego  
w zrostu  człow iek na K rem lu  posiada w ielki 
d a r  w yobraźni. O n już w idzi, jak  zam iast d z i
siejszych zuży tych  pociągów  zaczną kursow ać 
now e, e lek tryczne, w idzi jak  wstęgi, now o zbu
dow anych  szos p rze tn ą  ca ły  k ra j . ja k  na  g ru 
zach przeszłości ro zk w ita  szczęśliw e, up rze
m ysłow ione państw o  kom unistyczne. W ciągu  
naszej rozm ow y p raw ie  udało  się  L eninow i 
w poić w e m nie p rzekonan ie  o  rea ln o śc i jego 
w iz ji.(...) Pożegnaliśm y się jak  najserdeczn ie j" .

Tycu k ilka w y branych  cy ta tów  ze w spom - 
nien  w ielk ich  ludzi ku ltu ry  o  L en in ie  m ożna 
pozostaw ić bez k om en tarza . T ak  p iękny  i w y 
raz is ty  d a ją  one o b raz  n a jb a rd z ie j n iezw y k łe 
go człow ieka naszego  stu lec ia  — W łodzim ierza 
Iljicza  L enina.

MARCIN WIELICH
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UCZEŃ J EST  Z M Ę C Z O N Y
P om yślm y chw ilę  — z czym  

nam  się  k o ja rzy  słow o ..uczeń"? 
Na pew no  odpow iedź na to p y 
ta n ie  n ie  p rzysporzy  w ie lu  k ło 
po tów ; pow iem y — uczeń to m ło
dość, w łaśc iw a je j b ez tro sk a , du 
żo w olnego czasu  i jed y n a  w sw o
im  rodza ju  n iep o w ta rza ln a  w ol
ność. D orośli, k tó rzy  ju ż  s to su n 
kow o daw no  opuścili m ury  szkół, 
szybko zap o m in a ją  o m ęczącym  
„w k u w an iu "  lekcji, o k lasów kach  
i „w y ry w an iu ” do odpow iedzi. 
Pozostaje  w pam ięci ty lk o  jednn, 
a m ianow icie , że byl to p iękny , 
pełen  sw obody o k res młodości.

P ow róćm y je d n a k  do — ucz
nia. Rodzice często m a ją  am bicje , 
by ich  dziecko było  p rym usem , 
żeby m iało  najlepsze  stopnie , że 
by uczyło  się języków  obcych, 
m uzyki, żeby tren o w ało  jazdę  fi
gurow ą na łyżw ach  Jub było l i 
derem  szkółki b a le tow e j. Jeszcze 
w iele, w iele innych  p rag n ień  ro 
dzic ie lsk ich  m ożna by tu  w ym ie
nić. D op ingują  dziecko, b y  zdo
byw ało  la u ry  w e w szystk ich  dzie
dzinach . zm usza jąc  je  tym  sam ym  
do w ysiłku  — n ie  zaw sze dostoso
w anego do jego m ożliw ości. N ie
ch ę tn ie  bow iem  p rzy jm u ją  do 
w iadom ości fa k t (a często w ogó
le nie ch cą  się  z n im  pogodzić) 
że m ożliw ości in te lek tu a ln e  czy 
fizyczne dziecka są  ograniczone, 
że n aw e t n a jin ten sy w n ie jszy  t r e 
n ing  n ie  zm ieni p rzec ię tnego  
dziecka w  geniusza, a  ro zpa lan ie  
nam iętności, dążen ie  ponad  w szy
stk o  do p e rfe k c ji — m oże p ro 
w adzić  do  zab u rzeń  w rozw oju  
psych icznym  i to  ty m  p o w ażn ie j
szych. im  w iększa je s t rozpiętość 
m iędzy  m ożliw ościam i dziecka a 
oczek iw an iem  otoczenia. P rz e c ią 
żeni w sensie  dosłow nym  i p rz e 
nośnym  są o fia ram i a sp ira c ji ro 
dziców. p rzy  czym , po pew nym  
czasie tw orzy  się tzw . „b łędne k o 
lo”, rezy g n ac ja  z sukcesów  w

k tó re jk o lw iek  dziedzin ie  uw ażano 
jest za n iepow odzenie  i dziecko 
pod w pływ em  otoczen ia  reag u je  
nań tak jak  na porażkę — prze
bywa fru s trac ję  — a stąd  ju ż  k ro k  
do zabu rzeń  na tu ry  psychologicz
nej

R ów nocześnie — skoro  n ie b ie 
rze się pod uw agę rea lnych  m o
żliw ości dz iecka , nie p rzy w iązu je  
się też w ielk iego  znaczenia do 
fak tu , że m oże być ono po p ro s tu  
zm ęczone n ad m iern y m i w y m ag a
niam i. Z m ęczenie je s t z jaw isk iem  
ze w szech m ia r n iezbędnym  dla 
o rgan izm u  — sp e łn ia  ro lę  m ech a
nizm u ham ulcow ego, zabezp iecza
jącego  p rzed  n ad m iern y m  o b c ią 
żeniem  fizyczm  m lub  um ysło
w ym . O rganizm  dziecka p rz y s to 
sow u je  się okresow o do nacisku  
otoczenia, a le po pew nym  czasie 
n a s tęp u je  w yczerpan ie  lub  naw et 
za łam an ie . O b jaw em  są re ak c je  
nerw icow e — drażliw ość, wrybu- 
chow ość, b rak  opanow an ia , n ie 
zdyscyp linow an ie  a naw et w y raź 
na skłonność do łam an ia  p rzy ję 
tych  zasad.
Duży. d ługo trw ały , n ad m ie rn ie  
obciążający  o rgan izm  w ysiłek 
zm niejsza nie ty lko i nie tyle sa 
m ą zdolność p racy , co za in te reso 
w an ie  w ykonyw aną czynnością 
K ońcow y efekt nie w yw 'ołuje z a 
dow olenia, zm n ie jszen iu  ulega 
rów nież ak tyw ność  psychiczna — 
co w sum ie sp rzy ja  po w staw an iu  
nudy , zniechęcenia , s tan u  n iepo 
koju, gn iew u  a n aw et w s trę tu  do 
dan e j p racy . P rzy  szybko n a s tę 
pu jących  po sobie in fo rm ac jach  
k iedy  to zbyt w ielka liczba w ia 
dom ości p o d aw an a  jes t w s to su n 
kow o k ró tk im  okres ie  czasu, u
czeń nie je s t w s tan ie  odebrać  i 
za re je s tro w ać  w szystkiego. P o ja 
w ia Się zm ęczenie.

Je s t pew ien  m om ent szczegól
ny  w  rozw o ju  człow ieka, kiedy

tem po  p rzek azy w an ia  tre śc i n a u 
czan ia  pow inno  ulec pew nem u 
p rzyham ow an iu . M om ent len 
(czasem  trw a ją c y  k ilk a  łat. a  cza
sem  k ilka m iesięcy) w iąże się  ze 
specyfiką  o k resu  d o jrzew an ia  
dziecka. P on iew aż zbiega się  on w 
czasie ze zm ianą  szkoły .podsta
w ow ej na śred n ią , a co za tym  
idzie ze zm ian ą  nauczycieli, 
kolegów , czasem  n aw et środo 
w iska. w  k tó rym  m ieszkało  i 
w iąże się z koniecznością p rzys to 
sow an ia  się do now ej sy tuacji
— dziecko, p rzeży w ające  ró w n o 
legle pow ażne p rzem iany  fiz jo lo 
giczne u s tro ju  — m a p raw o  do 
zm ęczenia. N astęp u je  spadek  w y
dajności p racy  prow adzący  n aw et 
do bezw ładu , uczucia senności, 
obn iżen ia  ak tyw ności psychicznej

Jeżeli jed n ak  ogran iczym y obo
w iązki ucznia do zupełnego  m in i
m um  — is tn ie je  ryzyko  w y ch o w a
nia jed n o s tk i n ie u m iejącej se n 
sow nie gospodarow ać czasem .

m ające j trudnośc i 2 pogodzeniem  
k ilku  czynności w  ciągu  dn ia . j e 
d n y m  słow em  — n iedostosow anej 
do tem pa i w ym ogów  w spółcze
sności.

O dporność na zm ęczenie je s t 
bow iem  in d yw idua lna , zależy od 
s ta n u  psychofizycznego o rg an iz 
m u — a k tu a ln e j sp raw nośc i f izy 
cznej1 o raz  ew en tu a ln y ch  przeżyć  
psychicznych.

W ogólnym  społecznym  ro z ra 
ch u n k u  op łaca się s taw iać  ucz
niom  dość w ysok ie  w ym agan ia  — 
przy  jednoczesnym  zachow an iu  
w szelkich  n iezbędnych środków  
ostrożności: ro zsąd n e j s ty m u lac ji 
za in te resow ań  i asp irac ji dziecka, 
s ta łym  ko ry g o w an iu  oczekiw ań 
rodziców  i op iekunów  oraz w y
chow aniu  z fak tycznym i m ożliw o
ściam i ucznia i jego w łasnym i 
k sz ta łtu jący m i się p o trzebam i in 
te lek tu a ln y m i.

MAŁGORZATA SUDENIS

Znani i nieznani

TEN MŁODSZY 

MARCHLEWSKI
O b a j p r 2y s 2 li Ma su-ttil U j e d 

n y m  z m i e s z c z a ń s k i c h  d o m ó w  ci* 
chetjfi I Serineoo p o z o rn ie  W ła d a  u - 
ka.  S ta r s z y  i  b ra c i — Ju l ian ,  niiat  
zus tac  w p r zy sz ło ś c i  w ie l k im  rlziu- 
iac 2 en; m ię d z y n a r o d o w e g o  m c h u  
r o b o t n i c z e g o : m ł o d s z y  zaś  — l eun .  
u c z o n y m .

Leon  M a r c h le w s k i  (tir . 15. X I I .  
r .j po u k o n c z e n i u  u‘ r o d z in 

n y m  m ie śc ie  s z k o ł y  ś r e d n i e j ,  udał  
się  do W arsz a w y  na w y ż s z e  s t u 
dia R o z p o c zą ł  ziii j e  n ie  u: ż a d 
n e j u c ze ln i ,  lecz  u. la b o ra to r iu m  
M u z e u m  P r z e m y s ł u  i R a i n i c tw a ,  
gdz ie  p r acow a ła  w ó w c z a s  m ł o 
d z iu t k a  Maria  S k ł o d o w s k a

W r o ku  iśiS L eo n  w y j e c h a ł  do  
Z u r y c h u  c e l e m  k o n t y n u o w a n i a  
s tu d ió w  na t a m t e j s z e )  p o l i t e c h 
nice .  w k t ó r e j  po d w ó c h  z a le d w ie  
la tach o t r z y m a ł  d y p l o m  t s ta n o 
w is k o  a s y s te n ta  p r o fes o r a  t e c h n o 
logi i c h e m i c z n e j  — C Lu  ngego  
W ty m  o k re s ie  m io d y  ś w i e tn i e  
z a p o w i a d a j ą c y  się u c z o n y  zajął  się  
chem iq  a n a l i ty c z n y  z w iq 2a>iQ z za
g a d n ie n ia m i  p r z e m y s ł o w y m i  — 
m . in a n a l i z a m i  g a z ó w  u c h o o ż u 

t y c h  2 p ie c ó w  p i r y t o w y c h .  Ó p ra  = 
cou)al r ó w n ie ż  ta b l ic ę  c ię  za  ró  u? 
w ła śc iw y ch  r o z tw o r u  k v :a su  so lnć-  
gó i a zo to w e g o ,  z n a n y c h  pozniU] 
pod nazw a  tahłic L u n g e g o  i Mar-  
c h le w a k ie g o .

R o k  1892 b y ł  p r i e ł o t n o w y M  ii- j a 
go k a r i e r z e  n a u k o w e j . Po u ty s k a -  
n iu  d o k fu ra it j  2 f i lo zo f t i  w y j ec h u .  
do  A n g lii, g dz ie  ro zp o czą ł  p r a cę  w 
p r y w a t n y m  \a b o ra to r iu  w c h e m i c z 
n y m  w o k o l ic a ch  M a n c h e s te r u  Za  
ją l  s ię  fam b a d u n ie m  b a r w n i k ó w  
r o ś l in n y c h  dia p r z e m y s ł tj fe k s fy l-  
nego . W d w a  laia p ó ź n ie j ,  w raz  
z w ła ś c ic ie le m  p r a c o w n i  — S c h u n -  
k i e m ,  p r z y s t ą p i ł  do  prac b a d a w 
c zy c h  nad s t r u k t u r ą  ch lo ro f i lu ,  u 
z y s k u j ą c  po  n i e z l i c z o n e j  i lo śc i d o 
ś w ia d c z e ń  z w ią z e k  n a z w a n y  p r z e z  
nic/i — f i l o p o r f in ą  

W ie<tety. u 5y c z e rp u jq c a  praca  
o d b iła  s i ę  na z d r o w iu  budneza  tu k .  
i e  z m u s z o n y  zosta ł  d o  p o d d a n ia  
s ię  k u ra c j i  s z p i ta ln e j  w  L o z a n n ie  
Pod t r o s k l i w ą  o p i e k ą  l e k a r z y  
s z w a jc a r s k i c h  w  s t o s u n k o w o  
s z y b k i m  czas ie  o d z y s k a ł  si ły ,  ca 
p o z w o l i ło  nłu na p o te ró t  do  A ng lii 
i p o d ję c ie  p r z e r w a n y c h  b a d a n  nad  
c h l o r o f i l e m  

W  t y m  czasie ,  u b y l i o r o k  1*97 
t o ro łc s o r  S tartisła tC  HqdzyfŁski k ie - 

ro itm ik  Z a k ła d u  B adań  Ś r o d k ó w  
S p o ż y w c z y c h  U n iw ersy te t-u  Ju 
g ie l lo ń s k le g o ,  zosta ł  p o w a l a n y  «ui 
k a te d rę  dó L w o w a .  W aktijqctf s ta 
n o w i s k o  o f ia r o w a n o  M a r c h l e w 
s k i e m u  — w ó w c 2as  j u t  k i e r o w n i 
k o w i  p l a c ó w k i  n a u k o w e j  p r z y  fa-

b r y c ć  ba^W riifeółi1 li’ C ła y ló t t  M ło 
d y .  ho z a l e d w ie  ŻŚ l e tn i  u c z o n y  
z radością  w ró c i ł  do k r a ju ,  a b y  z 
c a ł y m  z a p a łem  p o d j ą ć  się  n o w e g o ,  
o d p o w ie d z ia ln e g o  zadan ia .  Po  k i l 
ku  la ta ch  U n iw e rs y te t  po w o ła ł  go 
Nd k a te d r ę  c h e m ii  le k a r s k i e j  — w  
z w ią z k u  2 t y m  o t r z y m a ł  o b s z e r n y  
zak ład  p r z y  u l.  K o p e rn ik a  7

N a u k o w a  te za  M a r c h le w s k i e g o ,  
t e  św ia f  ro ś lin n y  i z w ie rz ę c y  d z ie - 
Ji c ie n k a  2a le d w ie  ś c ia n a , k tó ra  w 
m iarę  d a l s z y c h  b a d ań  b ę d 2ie  c o ra ł  
b a r d z ie j  n ik ła  — z a p o c z ą tk o w a ła  
n o w y  k ie ru n e k  b a d an  w  b io c h e m ii 
2w atiy  b io ch em iq  eiŁ*olucyjnq.

O k re s  I W o j n y  Ś w ia to w e j ,  tu  n o 
w y  rozdz ia ł  w  ż y c iu  p r o fes o r a  
B y ć  m oże, 2e w ó w c z a s  to o d ż y ł y  
w nim  łdee  s ta rs ze g o  b ra ia  — J u 
lian a , ’ k t ó r y m  p r z e d y s k u t o w a ł  
wiełe  n o c y  w  czas ie  w s p ó ln e g o  
p o b y t u  id Sz w a jc a r i i .

W n i e p o d le g ł e j  j u i  Polsce  M a r 
c h l e w s k i  u t w o r z y ł  P a ń s t w o w y  N a 
u k o w y  in s t y tu t  R o ln ic z y  w Puła
w ach  ( z o r g a n i z o w a ł  t u  ś w ie tn ą  
p la c ó w k ę  bad a ń  nad w i t a m i n a m i  
oraz  dz ia ł p r o d u k c j i  s u r o w ic  i 
s z c z e p i o n e k  p r z e c iw  k s ię g o s u s z o -  
wi, k t ó r y  g roz i ł  w ó w czas  w y 
n i s z c z e n ie m  p o g ło w ia  w  E u r o p ie  
(oraz  In s ty tu t  G o sp o d a rs tw o  W ie j
sk ieg o  w B y d g o s z c z y

N ie  p o r z u c a ją c  dz ia ła lnośc i  d y 
d a k t y c z n o - n a u k o w e j .  u c z o n y  w k r o 
c zy ł  na d rogę  d z ia ła ln o ś c i  p o l i 
t y c z n e j ,  w s t ę p u ją c  do PoLskiego 
S tro n n ic tw a  L u d o w e g o  . .P ia s t” W 
2930 r o k u  z ó s ta je  w y b ra n y  do S e 

n a tu  J e g o  m a  w y  i w y s tą p ie n ia  iu 
o b ro n ie  in te re s ó w  łu d z i  n a  wsi  
p r z y n i o s ł y  m u o g ro m n y  rozgłos  

P r o fe so r  L eo n  M arc h le w s k i, a u 
tor  p o n a d  200 p u b l i k a c j i ,  r e f e r a 
tów ,  m o n o g r a f i i  i p o d rę c z n ik ó w  — 
z m ar ł  w K r a k o w i e  16 s t y c z n ia  
1946 r.

OPR. J. NOWAK
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HUMOR DAWNEJ WARSZAWY

Teatrzyk ogr<VdkoWy „Alhambrn” w Warszawie

J e d n y m  z  n a j d o w c ip n ie j s z y c h  Judzi  w  P o l s c e  w  p i e r w s z e )  p o ło w ie  w i e k u  X I X  b y ł  z n a 
k o m i t y  a r ty s ta  u r a i s z w s k i ,  a u to r  „ M o m u s a "  A l o j z y  Z ó ł k o t t s k U  D a j e m y  tu  k i l k a  z n a 
n y c h  p o w s z e c h n i e  p o w i e d z e ń  jego ,  o r a z  k i l k a  m n ie j  z n a n y c h .

W p e w n y m  to w a r z y s t i c i e  t o c z y ł a  s ię  r o z m o w a  i> p o l i t y c e , a Ż ó ł k o w s k i  u t y s k i w a ł  na d  
t y m ,  ź e  W i e l k o p r l s k u  od/MII Ha tul K r ó le s tw u  P o l s k i e g o  i d o w o d z i ł ,  i e  z  c z a s e m  t r z e b a  
b ę d z ie  o d e b r a ć  P oznań- tk ie .  W. k s .  K o n s t a n t y , d o w i e d z i a w s z y  s ie  o  t y m ,  pos ła ł  p o  a r t y 
s tę .  W' g a b in e c ie  c z y n i ł  m u  t-stre w y m ó w k i  y ł o s e m  p o d n i e s i o n y m ,  g r o l ą c  k i j a m i  n a  r a 
t u s z u .  K i e d y  Ż ó ł k o w s k i  w y s z e d ł ,  o to c z o n o  go,  p y tu ją c ,  o  co  p o s z ło .  — „ N ic  — o d r z e k ł  — 
t y l k o  m ó w i l i ś m y  o  p o l i t y c e  i k s i ą i ę  ;a  P o z n a ń  o b ie c a ł  K i j ó w " .

Ż ó ł k o w s k i  m ia ł  z i e y c z u j  d o  ról s w o ic h  d o d a w a ć  n i e k i e d y  k o n c e p t y  w ła s n e  p r z y  s p o 
s o b n o ś c i  n t td a rzo n e j .  N ie  p o d o b a ło  sitf to  W .  K s .  K o n s t a n t e m u ,  k t ó r y  w y d a ł  r o z k a z , t o 
b y  a k t o r z y  grali  w e d ł u g  ról s w o ic h .  W k r ó t c e  p o r e m  grat io  s z t u k ę ,  u* k t ó r e j  m ia ł  b y ć  
k o ń  na sce n ie .  K oń  ten  i l e  .*ię sp isa ł ,  b o  p o z o s ta w i ł  na s c e n ie  p o k n i n y  ś la d  s w o j e j  b y t 
ności .  Ż ó ł k o w s k i  n a t y c h m i a s t  z w n i c i l  s i ę  tło n ie g o  t p y g r o z i w s z y  p a lc em , r z e k i :  „ P anie  
k o n i u ,  b a r d zo  p r o s z ę  nu s c e n ie  n i e  ro b ić  d o d a tk f iw  n i e p o t r z e b n y c h ,  b o  J e g o  K s ią i ę c a  
M o ś ć  z a b r o n i ł  i bi;d:Te s ię  g n ie w a ł" .

Warszawa widziana z praskiego Drircu — fragm ent obrazu C analrtla

O m ach  p o c z ty  g łó w n e j w  W a rsz a w ie  p fz y  u l. T r ę b a c k ie j

T adeusz C zacki, s ły n n y  ze  sw ego  roztargnienia . hau-iqc raz w  W a r
szaw ie, p rzy jm o w a ł kró la  S t. A ugusta  u siebie. W śród p rzygo tow ań  
do  teg o  przy jęc ia , m ając zaw sze za  mało czasu do  zaspoko jen iu  żą d zy  
szperania  w starych  księgach i  rękopisach, c zy ta ł w na jlepsze, sw oim  
zw y c za je m  w yc iągn ię ty  na podłodze tw arzą  na dół. W tem  służący  za
d ysza n y  p rzyb ieg a  o zn a jm ić  m u, że  kroi się  zb liża . C zacki zryw a się 
czem  p ręd ze j z  ulubionego sw ego legow iska , zrzuca  w ygodne, acz n ie
ba rdzo p rzy zw o ite  ja k  na p rzy ję c ie  króla ubranie, p rzyczesu je  na
prędce rozczochrane w łosy  i  w  w ie lk im  pośp iechu  poryw a  za  leżąca 
na sto le w stęgę Orła Białego, k tórą  zaw iesza  sobie przez p raw e ram ię 
w  p rzeko n a n iu , że je s t w  ca łym  kom plecie  sw e j toa lety , zn ika  z  oczu  
źd z iw ionego  służącego i w ybiega na p rzy jęc ie  króla, k tórego  szescio- 
ko n n a  kareta  w jeżdża ła  w łaśnie w  bram ę pałacu. M ożna w ystaw ić  so
bie zd u m ien ie  obecnych  na w idok gospodarza, całego w bieli, to jesi 
w koszu li, w suk ien n ych  bia łych indespeusablach , z  w stęgą orderow ą  
na w ierzchu. K ró l k tó ry  zn a ł roztargn ien ie  C zackiego, w idząc go w tym  
stro ju , w strzym a ł d u szą cy  go śm iech  i  ściska jąc za rękę  p rzy w ita ł:

— J a k  się m iew a sz  m ój starosto?  — ale cóż  u kata d z iw n ie  m i jakoś  
w yglądasz w ty m  stro ju  n ie zw y k ły m .

Z art ten kró la  o trzeźw ił b iednego uczonego, k tó ry  w idząc  się w obe
cności króla  w ta k im  neg liżu , p o m iesza n y  i  zrozpaczony, pobiegł do  
sw ego  p o ko ju  dla przebrania  się.

G m  A lb  B a n k u  P o ls k ie g o  — ry s .  K . P i l la t l .

R azu  p e w n e g o  do  ks . H a d z li r l l to w e j w  A r k a d j l  p r z y b y ł o  z W a r s z a w y  w ie l e  gości  w y t w o r 
ach i z n a k o m i t y c h .  Z e b r a n e  t o w a r z y s t w o  p o s ta n o w i ło  u ż y ć  p r z e j a t d ż k i  po  j e z i o r z e  na 
a ł y m ,  p ł a s k i m  ga la rze .  N ie  o b l i c z o n o  j e d n a k  c i ę ż a r u  i l e d ic ie  od  b rz e g u  o d b ito , galar  

:>iczq( 1otlqć i na  d n ie  o s ia d ł. C i, k t ó r y c h  w z r o s t  w y s o k i  lu b  u m i e j ę t n o ś ć  p ł y w a n i a  od zu to - 
Hięcia oca l i ła ,  w yc ią g a l i  z b io ta  o m d la ł e  d a m y .  K s ią ż ę  S ta n .  J a b ło n o w s k i ,  k t ó r y  się  t a k ż e  
na s t a t k u  z n a j d o w a ł , a  b y l  w t e n c z a s  p o  u s z y  z a k o c h a n y  w p a n n i e  E w ie  K i c k i e j .  o n icze jn  
i n n e m  n ie  m y ś la ł ,  t y l k o  o u r a to w a n i u  p r z e d m i o t u  s w o j e j  m iłośc i ,  w ięc  j e j  d łu g u  s z u k a 1 w  
oodz ie .  Co k t ó r ą  d a m ę  U)yci4 0 »q! — to n i e  ta !  m ó w i ł  i na  p o w r ó t  n ie l i to ś c lw ie  d o  wo<lti 

ją  r zuc a ł  z  p o w r o t e m ,  d o p ó k i n ie  n a t r a f i ł  na s w ą  z g u b ę .

S tan isław  A u g u st, spostrzeg łszy  na pokojach  za m ko 
w ych n ieznanego sob ie  szlachcica, stojącego na uboczu  
i  bo ja ż liw ie  Spoglądającego w koło, chciał go ośm ielić  
sw oją  uprze jm ośc ią : zb liża  się w ięc do niego i  zapytu je  
ja k b y  z  n iechęcią: „Czy nie w idzia ł W aszm ość starosty  
M orskiego?'*

P om ieszany  p y tan iem  króla szlachcic, nie zna jąc  ani 
słysząc o d yg n ita rzu  tego nazw iska, odpow iada d rżą 
cym  g łosem : ..N a jja śn ie jszy  Panie! Na obrazku  w id z ia 
łem  ju ż  n ieraz psa m orskiego i św in ię  m orską, a le s ta 
rosty  m orskiego  jeszcze  n igdy w idzieć mi się nie zd a -  
rzy ło“.
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Ż okazji 27 rocznicy wyzwolenia 
W arszawy jeden z naszych sta
łych czytelników — p.Zygmunt 
Różycki, em eryt, przysłał nam 
swój wiersz, który poniżej pu
blikujem y.

NASZA 
KOCHANA 
WARSZAWA

Wróg nam zostaw ił zgliszcza, ruiny. 
Zniszczył doszczętnie naszą stolicę. 
Zostały mury. czarne kominy 
I zaw alone gruzem ulice.

Warszawa z Pragą spięta mostami 
Prężne wyciąga ramiona.
Ile zrobiono w idzicie sami.
Lud tego cudu dokonał.

Jutro staje się dniem  dzisiejszym , 
Zachwyca potęga pracy.
Zycie staje się droższym, piękniejszym , 
Cieszym y się z tego rodacy.

...i jako Fenix z m artwych powstała.
Wciąż się rozrasta, dumna i śliczna.
Co dzień piękniejsza, bardziej wspaniała, 
Nasza Warszawa socjalistyczna.

Potęga pracy proletariatu.
W piękniejszej krasie ożyła. 
D okum entując całem u światu.
Jak w ielka w narodzie siła.

Zalane słońcem  piękne ulice 
I kolorowe w ysokie domy. 
Coraz to nowe. now e dzielnice. 
Czy to nie powód do dumy?

Oto w ybiega m łodzież ze szkoły  
Widok to dosyć ciekawy.
Każdy radosny, rzeźki, w esoły. 
Ileż tani krzyku i wrzawy...

A gdy tak chodzę, błądzę po m ieście.
Mam widok zaw sze ciekaw y,
To chce się z duszy krzyknąć nareszcie, 
Cześć budowniczym  W arszawy.

Kiedy w ieczorem  zabrzmią głośniki, 
Zabłysną złote neony.
W szystkie w kaw iarniach zajmą stoliki, 
Jestem  tym m iastem  olśniony.

i n  iii mm
W arszawa —m iasto nieujarzm ione, 
Widać je zewsząd z oddali.
Szum ią sztandary biało-czerw one, 
Miasto serc, czynu i s ta ll

m m

PRZECZYTAJ # WYTNIJ PRZECZYTAJ f WYTNIJ

ZAKŁAD WYDAWNICZY 
„ODRODZENIE”

WARSZAWA 
UL. KOŹLA 16 18

Zamawiam (my) następująca ksiąikl z prośbą o przestanie ich 
pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:
............................  egz. M. Minlat —  Wierność I Klątwa

Warszawa 1971 r. 50 —
......................... ... egz. W. Benedyktowlcz —  Bracia

z Epworth. Warszawa 1971 r. 45.—
............................ egz. W. Wysoezański —  Prawo we

wnętrzne kościołów I Wyznań ^ r z y m 
skokatolickich w PRL 40.—

............................  egz. Kalendarz Katolicki 1973 r. 20.—

Przesyłkę zobowiązuje (my) się wykupić natychmiast po {e| na
dejściu.
Imię i nazwisko, adres zamieszkania.....................................................



PODPOWIEDZI4 lekarza ODPOWIEDZI

P a n  J a n  I), r  L een lcy  —  P o d a ł P an  tak  m ało  danych  o sw ej 
chorobie, /<* n ieste ty  nic P anu  na  tem at leczenia nie m ogę napisać. 
P isze Pan, że cho ru je  „na trzu stkę" , trzu s tk a , ja k  każdy organ 
u stro ju , podlega różnym  schorzeniom , a różne choroby w ym agają  
różnego leczenia. P roszę nap isać  jak ie  rozpoznan ie  p o staw ili le k a 
rze. k tó rzy  P an a  badali i leczą, ja k ie  są w yn ik i badań  dodatkow ych
i jak ie  lek i p rzy jm ow ał P an  do te j pory . M ając te  dane  będę m ogła 
odpow iedzieć b a rd z ie j w yczerpu jąco .

Pani K arolina L. z Gozdnicy —  P y ta  P an i o czosnek. Je s t to je 
den z na js iln ie jszy ch  b ak te r io s ta ty czn y ch  (to znaczy dz ia ła jącym  
bak teriobó jczo) i za razem  o d k aża jących  leków  roślinnych . U żyw a
ny je s t już od 5000 la t  jak o  p rzyp raw a i środek  odkażający . Ż uiąc 
ząbek czosnku w ciągu 3— 5 m in u t m ożna ca łkow ic ie  odkazić jam ę  
u stn ą . Poza tym czosnek obniża c iśn ien ie  k rw i i zaw iera  sporo  w i
tam in y  C. N ajp rostszym  lek iem  je s t św ieży czosnek spożyw any 
w  ilości 1—3 ząbki dziennie. U ciera  się go z d robno  p osiekaną  n a 
cią p ie tru szk i i k ład z ie  na kaw ałek  chleba z m asłem . M ożna też 
p rzy rządzić  na lew kę  czosnkow ą za lew ając  10 dekag ram ów  u ta r teg o  
czosnku trzem a łyżeczkam i w ody i szk lanką  sp iry tu su . P o  ty g o d 
n iu  w yciąg  cedzi się przez p łócienną szm atkę. S to su je  się dw a 
rnzy dzienn ie  po łyżeczce na  pól szk lan k i wody.

P rzy  bezsenności radzę  pić dw a razy  dzienn ie  po szk lance  h e r 
ba tk i ziołow ej p rzy rządzonej z arcydzięg la . chm ielu , ru m ian k u  i w a
le r ian y . B ierze się ró w n e  p o rc je  każdego z ziół i razem  m iesza. 
Z ap a rzać  łyżkę ziół szk lan k ą  w rzą tku .

P an i Z ofia P. z W arszawy — N iestety  n ie  m ogę spełn ić  P an i 
p rośby . Nie podajem y adresów  lekarzy . Je ś li nie chce P an i leczyć 
się u ickarza  rejonow ego  m oże P an i zgłosić się do k tó re jk o lw iek  
Spółdzieln i .le k a rsk ie j, jak ich  w ie le  je s t na te ren ie  W arszaw y.

„Z m artw io n y  M arek” — N ie m a rtw  się. O bjaw y, o k tó rych  piszesz 
są ca łkow ic ie  no rm a ln e  w  Tw oim  w ieku, w  okres ie  do jrzew an ia . 
Jeś li n ie  chcesz o tym  z « 'k im  rozm aw iać. t(» p rzeczy taj k tó rąś 
z p o p u la rn y ch  b ro szu r na  ten Jem at. Z najdziesz  je  w każdej k s ię 
g arn i.

prawn i ka
K. P. T oruń  — U m ow a o  odpow iedzia lności w spó lnej m oże być 
zaw arta  ty lko  w tedy, gdy personel sp rzeda jący  sk lepu  p racu jące 
go na jed n ą  zm ianę  n ie  p rzek racza  liczby  8 osób. P rzy  p racy  n a
2 lub 3 zm iany  liczba osób nie m oże p rzek raczać  12. w  za k ła 
d ach  zaś p iekarsk ich  czynnych  na 3 zm iany  — 16 osób. O g ran i
czenie liczebności n ie  m a je d n a k  zastosow an ia do  osób za trud  ■ 
nionych  w sk lepach  sam oobsługow ych  i prese lekcy jnych , w  za
k ład ach  usługow ych, gastronom icznych , w  sto łów kach  i innych  za
k ładach  żyw ienia  zbiorow ego. P rzedsięb io rstw a  g a rm ażery jn e  ja k  
i p iek a rn icze  n ie  są  zak ład am i żyw ienia  i w obec ty ch  p rzed s ię 
biorstw  obo w iązu ją  p rzep isy  o og ran iczen iu  liczebności załogi. U m o
w ę  o odpow iedzia lności w spólnej m oże zaw rzeć i m n ie j liczna 
załoga — począw szy od 2-osobow ej — gdyż u staw a  w p ro w ad za  ty l
ko  górną  g ran icę  liczebności załogi. U staw a uw aża za „personel 
sp rzed a jący ” n ie ty lko <^soby za tru d n io n e  p rzy  sp rzedaży , lecz 
w szystk ie  osoby, k tórym  pow ierza się m ienie, np. m agazynierzy , k e l
nerzy . kucharze). Nie zalicza Kię ido ..personelu  sp rzeda jącego" k a 
sje rk i w  w ypadku , gdy kasa  jest o d ręb n ie  rozliczana, k a s je rce  zaś 
n ie  pow ierzono  jednocześn ie  czynności zw iązanych  z w ydaw an iem  
to w aru . K asa w tak im  p rzypadku  s tanow i o d ręb n ą  jed n o stk ę  ro z 
liczeniow ą. K as je r nie ponosi odpow iedzia lności za tow ary  pow ie
rzone załodze sk lepu , tak  jak  załoga n ie  odpow iada za  kasę i n ie  
m a po trzeby  w tedy  za liczać ‘k a s je ra  do ..personelu  sprzedającego". 
Jeże li na tom ias t osobie obsługu jącej kasę jednocześn ie  pow ierzo
n o  m ienie sk lepu , w chodzi ona w  sk ład  personelu  sp rzedającego  
i ponosi łączn ie  z ca łą  załogą  odpow iedzia lność za n ied o b ó r w  p o 
w ierzonym  m ieniu , n iezależn ie  od w yłączn ie  w łasn e j o d pow iedz ia l
ności za n ied o b ó r w kasie.

J. Ł. Maków Podh. — Ugoda może być z aw arta  p rzed  sądem . 
W ów czas treść  ugody zam ieszcza się w  pro tokóle rozp raw y  i s tro 
n y  s tw ie rd za ją  ją  sw oim  podpisem . Z aw arc ie  ugody iwobec sądu  
czyni zbędnym  w vdaw an ie  w yroku  i uzasadn ia  um orzen ie  postę 
pow an ia . Ugoda sądow-a jak o  czynność procesow a m oże być sk u 
tecznie  odw ołana  aż do up raw om ocn ien ia  się postanow ien ia  o um o
rzen iu  postępow ania sądow ego a w ięc także w postępow aniu  re 
w izy jnym  w d rug ie j in stancji.

A. K. O tw ock — Jeżeli w toku postępow ania  sądow ego o odszko
dow anie  za n iedobory  (m anko) u jaw n i się. że oprócz pozw anych za 
n iedobó r o d p o w iad a ją  in n i p ra c o w n io  p rzedsięb io rstw a, sąd  o b o 
w iązany je s t z  u rzędu zaw iadom ić  o rgan  n ad rzęd n y  nad jed n o s t
ką  w noszącą pozew  i żądać w ytoczenia pow ództw a przeciw ko  ta 
k im  osobom

— J a k  p an  ła sk aw  zaczekać, to  m oże n a j 
w ygodniej będzie w pokojach. A lbo m oże w  
przybudów ce, u M arysi... Proszę, pan  pozw oli 
tu ta j.

O b ta rła  ręce  fa r tu ch em  i w prow adziła  L esz
ka  do izby w  przybudów ce. Z na laz ła  na  p rzy 
p iecku  zapa łk i i zapaliła  lam pę. R ozejrza ł się 
po  izbie. Było tu  ubogo, lecz schludnie .

— M arysia  na pew no  n ied ługo  przy jdzie . 
Do m iasteczka  poszła — zagaiła  rozm ow ę Zo
n ia  — A p a n  inżyn ie r, to  w idzę, w yzdrow iał 
ca łk iem , dzięk i Bogu.

— W yzdrow iałem .
— To szczęście p raw dziw e . J a k  p ana  inży

n ie ra  i M arysię  tu  p rzyw ieźli, to aż s trach  by
ło spojrzeć. K rw i ty le. że niech Bóg uchow a! 
Już i m o d litw y  za kona jących  odm aw ialiśm y ,
i żeby n ie  A ntoni!... Szkoda gadać! — m ach 
nęła  w ym ow nie  rękam i.

— Ja k i A n toni?  — zastanow ił się Leszek.
—• A nton i K osiba, znachor, co tu  m ieszka.
— Tu m ieszka?
— No, a gdzież? T eraz  to on w w ięzieniu . 

A le tu  m ieszka, tu  w róci. To przecież on tu 
taj. o na  te j ław ie  p an a  in ży n ie ra  ra tow ał, 
a sk le ja ł, a zszyw ał — zach icho ta ła  Zonia. — 
P lam y po k rw i to aż szkłem  m usia łam  zeskro- 
byw ać. Zejść n ie  chcia ły . A ją, M arysię, to na 
tym  sto le opero»val Z panem  żle było, a le 
już z nią. to  i nadziei żadnej nie było. I nie 
iddychala wcale. Kości w mózg pow chodziły. 

D októr jak  p ana  zab iera) sam ochodem , to 
m ów ił, żt- ona już k ap u t. Dla te j b iedaczk i — 
pow iada — ty lko  tru m n a . — pow iada  — a 
szkoda, bo ładna. I p ra w d ę  pow iedzieć, to 
przez tydzień  n ik t nie m yśiai naw et, że ona 
odżyje. A n ton i n aw et czcm odan tym i P r z y 
boram i d o k to rsk im i u k rad ł, żeby ją  ratow ać. 
D niam i i nocam i Koło n ie j chodził. Ju ż  sam  
nie w iedzia ł, co począć. N aw et ow czarza z 
Pieozek kazał w ołać, żeby u rok i odczynił. A

ona w ciąż niczym  m artw a . Na koniec, jak  
ja  b ia łą  k u rę  pod oknem  zarżnęłam , to  i po
mogło.

Leszek s łu ch a ł z na jw iększym  zajęc iem  i 
przyszło m u do głow y, że być może n ies łu sz
nie posądzał m a tk ę  i dok to ra  P aw lick iego
o św iadom e k łam stw o . P raw dopodobn ie  oboje 
byli p rześw iadczen i, że u m ie ra jąca  podczas 
ich w y jazd u  M arysia  n ie  zdoła ju ż  w rócić  
do zdrow ia. O pow iadan ie  te j kobiety , zdaw’a)o 
się św iadczyć na  ich korzyść. Późn ie j jed n ak  
m a tk a  n iew ą tp liw ie  dow iedzia ła  się, że M ary 

n ia  żyje. D laczego tedy nie nap isa ła  m u o tym  
an i słow a?... D laczego ojciec n ie w spom niał, 
d laczego dopiero  w L udw ikow ie  i to  p rzy p ad 
kow o dow iedzia ł się o tym ?!... T u była ich 
w ina  i to do n ich czuł żal. Zal ten jed n ak  o sła 
biony te ra z  poczuciem  w łasn e j n ie sp raw ied li
w ości. Z by t su row o  i zby t pochopnie  osądził 
rodziców  i P aw lickiego.

— A czy te raz  już  p an n a  M arysia zupełn ie  
zdrow a? — zapy ta ł.

— Niczego je j n ie  b ra k u je . N aw et w y ła d 
n ia ła  po daw nem u  — zaśm iała  się Zonia. — 
T y lko  w ie lk ie  zm artw ien ie  m a, bo w idzę, że 
z ap łak an a  chodzi.

— Ja k ie  zm artw ien ie?
— Ja  sam a n ie  w iem . A le zm artw ień , m y 

ślę. je j nie b rak u je . Bo raz, że p racę  s trac iła  
przez tę  chorobę. P an i Szkopkow a inną  do 
sk lepu  w zięła. P odobnież sw oją  k rew n iaczkę.

— No. to g łupstw o! A cóż jeszcze?...
— A no przez A ntoniego. Za tę  to  k r a 

dzież i za to  niby, że bezp raw n ie  leczy, do 
w ięzien ia  go na  trz y  ła ta  w sadzili.

—  To chyba n iem ożliw e!
—■ Możliwe, bo zam knęli.
I Z onia obszern ie  opow iedzia ła  C zyńsk ie- 

mu. jak  i co było.
— R adzilim . jak  go ra to w ać , ale jak iż  tu  

może być ra tu n e k  — zakończyła. — A te raz

N agle usłyszał tu p an ie  w sieni. B ył pew ien, 
że to ona. S tan ą ł na ś rodku  izby i czekał. 
D rzw i o tw orzy ły  się. M arysia  za trzy m ała  się 
w progu , k rzy k n ę ła  i by łaby  upad ła , gdyby 
w porę  n ie  p o rw ał je j w  ram iona. O bsypyw ał 
pocałunkam i je j usta , oczy. pod do tyk iem  jego 
rak  ta ja ł śn ieg  na płaszczu.

Z w olna odzysk iw ała przytom ność.
— K ochan ie  m oje jed y n e  — szep tał. Szczę

ście moje... N areszcie cię m am  p 'w  ,.;obie ży 
w ą i zdrow ą i m oją... Wszys*!,o się sp ię tiż y 
ło przeciw  nam . a le  te raz  J.i/- nic nas nie roz
łączy. r,ic n ie rozdzipli... P ew no  m yśla łaś o 
m nie. że jes tem  zł;,, że zapom niałem  
Ale to n iep raw d a ! P rzysięgam  ci. że to nii 
p raw d a! Pow iedz, że mi w ie r_.vsz!

p rzep raszam , bo m uszę już do gospodarstw a. 
M arysia  pew nik iem  n ied ługo  nadejdzie .

W yszła, a Leszek z rozczuleniem  zaczął 
p rzyg lądać  się w szystk im  szczegółom  u rząd ze 
nia izby. W szędzie tu  było znać M ary sin e  u 
podoban ie  do czystości i do este tyk i. Ileż 
m usia ły  się  nap racow ać  te b iedne rączęta!

— Ju ż  te raz  to się skończy! — m yśla ł i 
o g arn ia ła  go ogrom na radość.

Za oknam i p ad a ł śn ieg  w ie lk im i p ła tam i, 
coraz gęściej i gęściej.

— Ż eby ty lko  nie zab łądziła  — zan iepokoił 
się.
TADEUSZ D O U fiA -M O S TO fflC Z
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LUD W IK  M. — G RA JEW O

S taw ia  R edakcji k ilka pytań
0 K ościele P raw osław nym  i jego 
nauce, a  m ianow icie : 1. co znaczy 
słow o ..p raw osław ny"?  2. Czy K o
ściół P raw osław ny  u zna je  księgi 
P ism a św . za księgi na tchn ione?
3. Jak  ten Kościół rozum ie T ra 
dycję. czy podobnie jak  Kościół 
R /.ym skokato lick i?  4. Czy K o
ściół P raw osław ny  w ierzy w 
p raw dziw ą  obecność C hrystu sa  w 
E ucharystii?

P osta ram y  się na  p y tan ia  po
w yższe udzielić odpow iedzi, lecz 
prosim y, na przyszłość, k ierow ać 
p y tan ia  do tyczące K ościoła P ra 
w osław nego  do redakcji w y d a ją 
cej m iesięcznik  p n. ..C erkow nyj 
W iestn ik  — W arszaw a. Al. 
Ś w ierczew skiego  52. gdyż nasza 
odpow iedź może zaw ierać  m niej 
ścisłe s fo rm u łow an ia  i nie będzie 
n igdy tak  k om ple tna  jak  odpo
w iedź teologa p raw osław nego.

Po tym  zastrzeżen iu  p rzecho
dzim y do odpow iedzi na p y ta n ia :
1 Słow o ..p raw osław ny  znaczy 
..p raw ow ierny", gdyż zostało  ono 
u tw orzone od słow a greckiego 
,,o rtodoxia". k tó re  oznacza ..pra- 
w o w ie r n o ś ć C h o d z i  tu  o ,,pra- 
w ow ierność" w d o k try n ie  ch rze 
śc ijań sk ie j zaw arte j w P iśm ie św.
i tradyc ji, w yrażonej w sym bo
lach  w iary  na siedm iu  Soborach 
P ow szechnych . „O rtodoxia czyli 
p raw ow ierność . czyli p raw osław ie  
została  p rzeciw staw iona hetero- 
doksji. czyli odm iennym  pog lą
dom . n iezgodnym  z nau k ą  K o

ścioła P raw osław nego. „H etero- 
dox ia" oznacza n iep raw ow ierność . 
oznacza inną  naukę, oznacza n a 
ukę here tycką . 2. Księgi P ism a 
św . tak  S tarego, jak  też Nowego 
T estam en tu  są w K ościele P ra 
w osław nym  podstaw ą w iary  po
dobnie  jak  w e w szystk ich  K o
ściołach ch rześc ijańsk ich . Księgi 
te  uznaje  się za księgi o b jaw io 
ne przez Boga. P isarze tych ksiąg  
znajdow ali się pod na tchn ien iem  
D ucha Ś w iętego w chw ili iclt 
tw orzen ia . 3. N auka Kościoła 
P raw osław nego  o T radyc ji jest 
dość skom plikow ana i tru d n o  w 
k ró tk ie j odpow iedzi dać w yczer
p u jące  je j w y jaśn ien ie . Do T ra 
dycji Ś w ięte j należy : nauka p rze 
k azana u stn ie  przez C hrystu sa
i A postołów, u trw a lo n a  w n a j
s tarszych  sym bolach  w iary  (Skład 
A postolski. Symbol N icejsko- 
K onstan tynopo litań sk i. Sym bol 
A tan az jań sk il. w defin ic jach  do 
gm atycznych , w orzeczeniach  
siedm iu Soborów  Pow szechnych, 
w p ism ach P isa rzy  Św iętych , i.j. 
O jców  i D oktorów  K ościoła, w 
nabożeństw ach  litu rg icznych , w 
p rak tyce  pow szechnej w iernych. 
C ala ta obszerna dziedzina nauki 
n a ra s ta ją c a  z b iegiem  w ieków  
sta ła  się T radyc ją  Ś w iętą  i ma 
ton sam  au to ry te t co P ism o, św 
O sobam i. którzy  przekazyw ali
i p rzekazu ją  T radycję , byli i sa 
następcy  Jezusa  C hrystu sa  i A po
stołów  — biskupi i k ap łan i oraz 
wszyscy inn i słudzy S łow a i S a 
k ram en tów . Z atem  w edług nauk i 
K ościoła P raw osław nego  is tn ie je

ty lko jed n o  O b jaw ien ie  Boże za
w a rte  zarów no  w P iśm ie  Św iętym  
jak  i w T rad y c ji Św iętej.
4. N auka o obecności C hrystusa  
w E ucharystii je s t także nieco 
odm ienna od nauk i K ościoła 
R zym skokatolickiego. P raw o sła 
w ie. aczkolw iek nie w spom ina o 
su b s tan c ja ln e j obecności, m im o to 
w ierzy g łęboko w p raw dziw ą 
obecność C hrystu sa  w E uch ary 
stii. Ta sam a k rew  C hrystusa, 
k tó ra  została p rze lan a  je d n o ra 
zowo na  K rzyżu, jest k rw ią  każ
dorazow o obecną w kielichu  
eu charys tycznym : to sam o ciało 
C hrystusa , um ęczone na K rzyżu 
zn a jd u je  się w ch łeb ie  e u ch a ry 
stycznym . P rzeistoczen ie  nie od
byw a się m ocą słów  k ap łan a  w y
pow iadającego  „To jest C iało m o
je", „To je s t K rew  m oja", lecz 
m ocą D ucha Św iętego, którego 
kap łan  prosi w sp ec ja lne j m o
d litw ie , zw anej „ep ik lezą”. abv 
„ te  d a ry , t. j. ch leb  i w ino p rze ' 
m ien ił w C iało i K rew  C h ry s tu 
sa.

P ozdraw iam y 

EWA NEROWSKA — KRAKÓW

W raca ponow nie  do zarzu tu , s ta 
w ianego  pap ieżow i P iusow i X II, 
a dotyczącego m ilczenia papieża 
podczas II w ojny św ia tow ej na 
tem at ludobó jstw a dokonyw ane
go przez h itlerow ców . Pani Ewa 
zap y tu je : „Czy i w' jak im  stopniu  
publiczny pro test papieża n ie  do
prow adziłby  do likw idacji całej

u rii R zym skiej łącznie  z pap i£‘
•n ? Czy i w jak i sposób p ro 

testow ali w te j sp raw ie  p rzy w ó d 
cy innych religii i w yznań?"

Jesl p raw d ą , że pap ież P ius KII 
ogłasza) dość częste ape le  poko
jow e podczas II w o jny  św iatow ej. 
N iew ątp liw ie  publiczny . silny 
p ro test papieża, m ógłby w płynąć 
ham u jąco  na h itle row sk ich  
zb rodn iarzy , chociaż z d rug ie j s tro 
ny m ożna było oczekiw ać od nich 
ostrych  rep resji w stosunku  do 
całego K ościoła. Może P ius X II 
obaw iał się, aby  w ięzien ia  i obozy 
nie zapełn iły  się b iskupam i i k się 
żm i k a to lick im i?  B yłby w ów czas 
odpow iedzia lny  za ich m ęczeń
stw o i śm ierć. D opraw dy bardzo  
je s t tru d n o  znaleźć odpow iedź na 
py tan ia , k tó re  P an i postaw iła . 
Zw łaszcza niełatw 'o odpow iadać 
nam , gdyż posądzi się nas o s tro n 
niczą odpow iedź, bo w iadom o, że 
g lo ry fikow an ie  papieży n ie  należy 
do ideologii naszego K ościoła. 
Proszę w ięc zw rócić się z tym i 
p y tan iam i do redakcji pism  
rzym skokato lick ich , np. do „Sło
wa Pow szechnego", do „Za i P rze 
ciw'".

P rzedstaw ic ie le  innych  w yznań, 
np. K ościoła A nglikańskiego, K o
ścioła P raw osław nego , Kościołów' 
P ro testanck ich  poza g ran icam i 
Niemiec, po tęp ia li ostro  zbrodnie  
ludobójstw a, a le  glos papieża, j a 
ko rep rezen tan ta  m ilionów  w yz
naw ców  m iałby o w iele  w iększą 
w'agę.

Pozdraw iam y 
K s. E. B.

P rzy tu lila  się doń.
— W ierzę, w ierzę, w ierzę...
— I kochasz m nie jeszcze?...
— K ocham . K ocham  cię bardzie j, niż k ie 

dyko lw iek  cię kochałam .
— Słońce ty m oje! C udzie  m o j' A pow iedz, 

czy n ie  m yśla łaś  o m nie źle?,..
D ostrzegł w jej oczach w ahanie.
— Zle nie m yśla łam  — odezw ała się w resz

cie. — W cale nie. Tylko mi było ogrom nie 
sm utno . T ak  czekałam ... T ak  s tra szn ie  czeka
łam... T y le  dni.

— W ierz m i — spow ażn ia ł nag ie  — żeś

1 tak  by ła  szczęśliw sza ode m nie. I ja  tyleż 
d n i przeży łem , lecz by ły  one stokroć, m ilio- 
pokroć cięższe od tw oich. Bo ja  niczego nie 
<zeka!em

U m ilkł i dodał: 
r -  W prow adzono m nie w błąd.
—■ Nie rozum iem  — p o trząsn ę ła  głow ą.
Jem u  jed n ak  tru d n o  było pow iedzieć p ra w 

dę. W reszcie ją w yk rz tu s ił:
— Z ata jono  p rzede m ną. żeś ty... ocalała. 

O. nie sądzę, że zrobiono to ze zlej woli. Z 
p oczą tku  tw ój stan  był beznadziejny , a póź
niej.... P rzecie  n ik t nie w iedzia ł, że ty dla 
m nie je s te ś  całym  św ia tem . W ięc n ie  zaw ia
dom ili m nie.

K iw nęła  głow ą, a w oczach je j zaśw iecił; 
Izy:

— Czy sm utno'.’! - -  k rzy k n ą ł. — M arysiu  
O to m asz dow ody! Masz!...

S ięgnął do jed n e j k ieszeni, do d ru g ie j, ob 
szukał w szystk ie.

— M usiałem  te listy zostaw ić w L udw iko  
w ie na b iu rku . A le p rzeczy tasz  je  ju tro .

— P isałeś do m nie. Leszku? — zdziw iła sit
— Nie do ciebie, szczęście m oje! — zaprze 

czyi. p rzy g ry za jąc  w arg i. — To były lis ty  po 
żegnalne. Do rodziców , do p rzy jació ł. P rzy je

chalem  w czoraj, dzis rano  je  napisałem , 
w ieczorem ...

Spo jrza ł na czarne  szyby, do połow y zasy 
p an e  śniegiem :

— A o te j porze...-już bym  n ie  żył.
— Leszku! — zaw ołała ze zgrozą.
P rzy tu lili się  do siebie i Izy sp ływ ały  i r

gęstym i k ro p lam i po po liczkach , m ieszając sic 
razem . P łak a li nad  m in ioną złą przeszłoście 
nad  sm u tk am i serdecznym i, nad  rozpacz^ 
k tó ra  w’ n ich  w y paliła  się do dna, p łak a li na 
szczęściem  sw oim  tak  w ielk im , tak  n ieogran i 
czonym . że sam i w jego ogrom ie czuli się zgu 
bieni. m aluczcy i n ieśm iali.
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SĄDY LEWICKIE
„Jeżeli za trudno ci będzie osądzić jakiś 
wypadek, jak zabójstwo, spór iub zra
nienie czy kłótnie, jakikolwiek proces w 
twym mieście, wstaniesz i pójdziesz do 
miejsca wyznaczonego przez samego 
Boga. Tam udasz się do kapłanów, Le
witów i do sędziego, który w tych dniach 
będzie sprawował urząd. Poradzisz się, 
oni ci dadzą rozstrzygnięcie. Zastosujesz 
się do orzeczenia jakie ci wydadzą w 
miejscu, które sóbie obierze Pan Bóg

I pilnie wykonasz wszystko, o czym cię 
pouczą. Postąpisz ściśle według ich po
uczenia i według ich rozstrzygnięcia, ja
kie ci dadzą, nie zbaczając ani na pra
wo, ani na lewo od ich wyroku. 
Człowiek, który pychą uniesiony, nie 
usłucha kapłana, ustanowionego tam, 
aby służyć Panu Bogu, czy też sędziego, 
zostanie ukarany śmiercią. Usuniesz zło 
z Izraela. Cały lud słysząc to uięknie się 
I już więcej nie będzie się unosił pychą.”

(Pp.17,8— 13).


